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Wychodzi w dni powszednie 


© godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnega. i 


NUMER KOSZTUJE 
wè Lwowie , 
pa prowincyi ' 


4 at. 
6, 


. lmn 2 poprzednich dni pa 10 ct 


Wszelkie „Doniesienia atuo fg 
koto o zaręczynąch, liach e a 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebachę: 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dia balówa 
odczytów i koncertów, wszelkie spisy 
składek, doniesienia o zgubach inb o ma- 
łezionych przedmiotach i 4, d. i t d. po 
RO centów od wieraza. 


Dziś; + | D.4poŚw. Alojzego + 
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$ | Tymofteja 


Czas odnowić prenumerat 
ona na prowincył : 
Miesięcznie 1 złr. 10 ct. 


Kwartalnie 3 „ 30 
Półrocznie 6 „ 60 
Rocznie 13 ,„ 29 | 

Za zmianę adresu dopiaca się 20 


centów. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 20 czerwca. 
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iela dnia 21 Czerwca. 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


LJ 


w. wynosi: 
w kraju i w Austryi miesięcznie 1 gir. 10 
w Niemczech d 
w innych państwach 5 
Fa rmianer ndrean opłaca się 20 ct. 
©ułate należy uiścić równocześnie s 
śądaniem «iniany adresu. 
CENY OGŁOSZEŃ  * 
Zwycrajne ogłoreenia na czwartej 


£trunicj: 
Wiens pettowy aibu jego miejsce . k a 
W _Drobuych ogłeszeniach* za każda ułowa 
drukiem npetitowym pa , z . s, 
«ab t!ustym garmondam pe s 3 i a. 
ierespordencya prywatne sa każde słowo 
Stukin pziltorym pe e 4. 


Rażesłane ma trzeciej atronicy? 
Bjmteszosia. wierza pelitowy albe jego miejsca $ù oh 
Reklamy h . gi . P 4 . > 20 
Batrstogiz $ ć : 3 . m 

Qgłoszerła do „Przeglgdn* przyjmuje , BIURO 
SFIENUJIC OWY ul. Karola Ludwika tal 


Adres Redakcyi i Administracji : | 
Ulica Sykstuska l. 45. | 


| odezwą a panslawistycznym głosem w Świecis,|i dla nich mistrzynią życia. 
który wręcz zwrócił się do Polaków ze słowa- 
(mi, których jeszcze nigły dotąd nia wyrzekł. 
Oto, wzywa nas ten organ do bratniega yoro- 
jzamienia z Rosyą nie żądając, byśmy się wy- 
narodowiii, a to właśnie stanowi wielką różni- 
Gą z tam, Go Jaszcza niedawno uważali Rsyanie 


tolica rumuńska, Bukareszt był parę dni 
temu widownią niezwykle dzikiej sceny, do 
której doprowadziła egitacya przeciw rządowi, 
a za zdegr: lowanym  metropolitą-prymasem. 
Jak wiadomc, ów dostojnik cerkiewny, jedno- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LULWIK MASŁGWSKI. 


Zachód 


b n 


€ Wynosi czeństw. Jest pawne pokrewieństwo międy tą ; galnej schodzić nie będą. Historya staia s.ę już ; podobną, że rychlej ozy później na tronie osią- - 


dzie arcyksiążę Otton. 

Rzecz ciekawa, że to bęłzie pierwszy cə- 
sarz m rodn habsburgako Jotaryngskiego tego 
imienia. Było 4 cesarzy niemieckich Ottonów 
z ianych rodów, kilka książą; bawarskich i 
margrabiów brandenburyskich Ottonów, ale nie 


Wschód głońca g4m. 5 
7 


Długość dnia g. 16 m 58 


58 Przybyło dnia od wczoraj O m. 


a 


ciła już swoje osady, albo bliską je: rainy 
materyalnej. Obie te instytucye rządowe, kie- 
rujące się w swej działalności duchem biur”- 
kratycznym i powierzające przeprowadzanie 
swych operacyj kolonizacyjnych urzędnikom, 
mało obeznanym z miejscowymi warunkami i 
potrzebami, mało się nadają do racyonalnego 


było dotąd żadnego cesarza Habsbu:czyka tego | prowadzenia tej reformy społeczno - ekonomi- 


(za niaunikniony warunek zgody. Ża przytera o 
į przeszłości sądzi fałszywie, postępowanie Ro- 


(syi usprawiedliwis, a winy zwala na nes, o to 
bo tak zresztą postąpić nakazywała 
f może taktyka. Więc, nie przywiązująs wagi 


| mniejsra, 


głośnie poię *ony przez synod, był niemal | imienia. Atcyks. Otton dotąd poświęcał się wy- 
przemocą wywieziony z pałacu i zamknięty łącznia swym obowiązkom wojskowym. Nie mi- 
jako prosty mvich w prowincyonaltym klaszto- | Żna było dostrzedz, w jego zechowaniu się Ża- 
rze. Rząd " tyle odstąpił od przepisów, że | dnych symyptomatów pewnego kierunku polity- 
| wykonał wyrok synodu,. nie czekając królew-| cznego, który dośó wyraźnie zaznaczył się za 


cznej. 

Przejdę teraz do akcyi antypolskiej na 
polu szkolnictwa, a powód do tego nastręczsją 
| daty o naszych preparandach i seminarysch 
| dia nauczycieli, świeżo ogłoszone przez rządo- 


|fo przesłanek Świeta, ocihmy należycia osta-| skiego zatwierdzenia, kt>re zresztą w kilku dni | dworze jego starszego brata, ściśle związanego | wy Centradblatt. Otóż państwowych preparaudyi 


4 wielu oznak sądzić można, że Rosvanj 
uparcie wierzą w nadejście jakiegoś ee a h 
prądu, który wniesiony bedzie w ich żyć, 

łodego 49M 
przes moLegO oara, chocitż panowenie jego, 
trwające już półtora roku, zaznaczyło się wy- 
= pe obstąwaniem przy dawnych porządkach. 
M pok pienie 5 jest silne i serde- 
, 8 potrzeby ich ogromna, skoro 
| m ay nie gaszą Da dkiel. z nową si- 
łą xa za SIę wiara, że po koronacyi, która 
kaaówiad narodu pasuje cara na rzeczywistego 
iad: STAA AA dopiero się zaczną prawdziwe 
w Bo ikołają IL. Nie wyrobiło się jeszcze 
mach jasne pojęcie o drogach, któsemi osta- 
h le pójdzie nowe panowanie, ale powszə- 
canem jest mniemanie, że będzie to droga od- 
mionna od dawnych, a lepsza — i oto prasa 
ustawicznie daje wyraz tym nadziejom, bądź 
krytykując to, co było, kądź pednokząc różne 
życzenia, w których potrąca i o polskie stosun- 
1 1 o polityczną rolę rosyjskiego państwa. 
Z neder licznych tego rodzaju głosów zasła. 
£ują na uwagę dwa -- jeden orgenu ministra 
finansów p. Wittego, który zdobywa coraz 
większe znaczenie, co się wyraziło faktem, iż 
został sekretarzem stanu, czyli otrzymał go- 
dność, „której dotąd nie miał Żaden jego po- 
Przednik; — drugi zaś głos wyszedł z obozu 
Panalawistycznego, wpływowego bodaj najbur- 
dziej mę „shoóby dlatego, 
a wiązki „nieurzędowaj Rosyi*. 
» opublikowany przex Giełdowe 
kę rzmi 
Sn wiedeńskiego eé do dziś Rosya zła” 
ya inferesym różnych rządów, lecz nigdy nie 
uwzględniałą życzeń narodów. To wytworzyło 
OWĘ nienawiść, która sprowadziła na nas woi- 
nę krymsbką i zniewałała narody europejskie do 
upatrywanią w Rosyi siły brutalnej, barberzyń- 
skiej, wrogiej wezelkiemu rozwojowi swobód 
„Niewola, panująca u ner, brek jawności w ży- 
CIU publicznew, ciemnota umysłowa, bszpra- 
wie, nierzadko okrucieństwo — to z jednej 
strony ntrwalało przekonanie, jakie o nas mia- 
no w Europie, z drugiej zaś strony, stąd ply- 
nęły niezliczone błędy naszej polityki. Na szozą- 


Głos pierw- 
Wiedomosti' 


Że zdawaa spełnia | 


| 


ds: zró M i 
4 zn aa! P Boy ej Fw (mieckim, podajcie nam'dłoń; oto nasza juź | 


,Przypomnijcie sobie, coście mieli przed 


: przyjaciół prymasa. „Więc też zgromadzenie 


tni j go wywód. Dziennik ten pisze : pani] 
ludowe, odbyte 5 czerwca pod przewodnictwem 


katolicyzm, ani prawosławie nie powibny i nia 
i sięgają nieba, a przed Tronem Przedwieczne- | byłego ministra Flevy, uchwaliio dowagaó sią 
igo modły nasze zlewają się w jeden hymn 

{tu do żadnego narodu, nie prześladowała ni- | Gabinet nie uwzględnił tego życzenia; opozy- 


LiGgĄ zawsze podsycać nieprzejednanej niena- 
i jod rządu wyjaśnień i w tym celu ułożona 
f 


i wišoi, bo różnice w obrządķach przecia nie 
chrześcijański. Rosya nigdy nie żywiła wstrę- była rezolucya, kiórą podano panu Siurdzy. 


na ich chorobliwej miłości własnej i to nie ich 
j wszystkich, nie narodu, lecz jego przywódzców. 
j Te utarozki potrzebne były nie nam, lecz 
też Aby łatwiej w mętnej wodzie ło- 
w 


zwołano znowu zgromadzenie ludowe ; było ono 
i nadzwyczaj liczne i niezmiernie burzliwe; 
l krytykując gabinet, nie przebierano w wyra- 
iè ryby, wyzyskiwali oni bądź chorobliwą ; zach i nie szczędzono pogróżek. Wreszcie rozna- 
miłość własną Polaków, bądź ich fanatyzm. į miętnieni wiecownicy udali się tłumnie do mia- 

jątrzyli przeciwko nam biedny ma-| Sta, zrobili owacyę przed mieszkaniem Flevy i 


| religijny, j z 
ród polski, a on powstawał i podnosił morder- | udsli się do p. Sturdzy, aby się domagać odeń 
czy oręż, sądząc, że służy Ojczyźnie i Bogu. | wyjaśnień. Nie zastali go w domu, lecz od 
Myśmy się bronić musieli, a potem chcielismy | Szwajcara się dowiedzieli, że jest w minisie- 
|się zabezpieczyć na przyszłość od takich wy-|ryum; ruszyli tedy ku temu gmachowi i po 
,padków ; więc po powstaniu następowała re-j drodze s„otkali szefa gabinetu w powozie. 'Tu 
jpresya. Jednak Rosyanin, który nigdy długo į Się zaczęła wstrętna scena. Zatrzymano konie, 
{nis pamiątał złego, łagodniał prędko, mijało , Zaczęto łajać ministra, potem ozplweno go, o- 
i lat trzydzieści i oto znowu wybuchało powsta- Smarowano błotem, podarto na nim ubranie, 
;nie, a po niem zaczynała się dawna historya.  targano go za włosy, bito, aż nareszaie znala- 
| Prawdopodobnie hlizkim jast dzień, w którym zła się policya i wtedy kałastra zemknęła tak 
jrepresya za powstanie EE zniknie. ięc | prędko, że nie zdołano nikogo sresztować. Po- 
zwracamy sią do Polaków z pytaniem: ozvi Zosiawało tylko odwieźć do domu nieszczęśli- 
długo pozwolą nem żyć z sobą po bratersku ? wego ministra. 
olscy! Nie poddawajcia się jątrzeniom nie-$ 
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Arcyksiąże Otton. 

Piszą nam z Wiednia, 19 czerwca : 
Po śmierci arcyksięcia Rudolfa, uccyksią- 
j że Karol Ludwik jako faktyczny następca tro- 
: na, R. moze przez a do LC 
a 'mdziału w rządach monarchii Mianowicie by- 
zARk kę: kia system, prawodswstwo wal uwiadamianym c wszystkich waźniejszywa 
ibodat y. Ó MR dala wam Rosya. A czy krokach na pola pulitj Ls zygraiiczaej, vudzież 
OE Ani oweca Al choć cień tego deli wam o ważniejszych szczegółach wojskowych. Ró- 
rm p A wasi, Niemcy? i Na- wnocześnie częsta nieobacncsóć Cesarzowej El- 
dia TE tyły a zy ch prawach, „które żbiety sprawiała, że na różnych uroczysiościach 
y ostrym nożem ; oni odebrali wam ! dworskich arcyksiężna Marya Teresa, źona Ka- 


wyciągnięta do was — i pójdźmy razem, ró-! 
wnym krokiem przeciwko Draog nach Osten ! i 
o“ 
wstaniemi i coście utrac,li, usłuchawszy podu- 
szczel niemieckich. Mieliście 'samorząd, wła- 


| 
f 


l 
i 


I 
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Lud rosyjski, sam uwolniony, zeczyna rozu-)t%) jedynej podstawy, na której istnieć może 
mieć i cenić wolnuść innych narodów. Wpra- | ŻYJACY Organizm. ŹŻdejmcie łuskę z oczu, nie 
wdzie ks. Bismark, jako prezes gabinetu pru. | SUPSie siebie i zarazem tej wspólnej, słowisń- 
skiego, a potem jako kanclerz rzeszy niemie - | 51 sprawy, dla której powinniśmy zgodnie 
okie], potrafił swemi machinacysmi postawić , Praa na gruncie równouprawnienia i spra- 
politykę naszą w warunkach, przypominają. | Wiedliwości! 
cych czasy me'ternichowskie, lecz przypadło í Jak widzimy, odezwa ta brzmi tak gorą- 


` 
y 


wszystko, co może sprzyjać rozwojowi narodu, ; j 4, 
: . E Z LOC, i rola Imdwika, od lat kilku zwykle zastępowała 
cle, te smutne orasy należą już do przeszłcści. | 0 „Wreszcie postanowili wyzuć was z ziemi, | z m + 


namiestnika hr. Franc. Thune na jego w. och- 
mistrza. Arcyksiążę O:ton dotąd pososteł poli- 
tycznie całkiem neutralnym i do tego stanowi- 
ska całkiem też przystaje powołanie na godność 
j”go w. ochmissrza księcia Alfreda Montenuovo, 
po 'ojcu wnużu arnoyksiężry Maryi Ludwiki, 


litycznych i narodowościowych rywalizacyi i 
sporów. Jeszcze na początku r. 188) (przed 
śmiercią arcyks. Rudolfa; srcyks Outon zda- 
wał się być tak berdzo oddalonym od tronu, 
że mógł myśleó tyiso o zawodzie wojskowym, 
i do niego przygotowywał się sumiennie, cho- 
ciaż zreszią wszystkie nauki pobierał wspólnie 
ze swym starszym bratem. 

Pomiędzy nauczycielami dwóch młodych 
arcyksiążąt znajdowali się 1 tacy, których wpływ 
mógł obadzić pewna zustrzeżenia, zwłaszcza 
protasor dziejów Onno Klopp, znany enm'grant 
| hanowerski, marzący ciągle o rewindykacyach 
habsburgskich w Niemczech i grzeszący dzi- 
wacznyii pessynnzmem względem dziejów pol- 
skich, o ksórym świadczy tak dobitnie jego 
dzieło, a raczej pamilet o Odsieczy Wiednia, 
wydany w r. 1883! Jednakże według uajauten- 
tyczniejszych zapewnień, teorye „naukowe* 
p. Kioppa nie skrzywiły pohtycznych pogią- 
dów jego dostojnego uczuia, który też teraz, 
pod bezpośrednieru kierownictwem doświadczo- 
nego Monarchy, otrzyma wszelką sposobność do- 
kładnego przejęcia się nową, wielką misyą mo- 
narchii 1 przekonania się na kaźdyia kroku o 
tem, gdzie w tym wzgiędzie može liczyć na 
najuczciwsze i świadoine celu poparcie. 


Korespondencye. 
Poznań w czerwcu. 
W jednej z poprzednich korespondencjj 
doniosłem, jaki kłopot mają Niemcy w swojej 


panią domu. Po śmierci arcyksięcia, de jure tej zaciętej akcyi kolonizacyjnej z powodu breku 


fankcye przeszły na najstarszego jego syna 
Franciszka Ferdynanda. Tymczasem swiożo Co- 
Sarz przypuścił do nich młodszego synowoce 
swego Ottona, który” na jesień stale zamieszka 
w tutejszym pałacyku w Augsztenie, przez 
kilkanaście iat oddauym do dyspozycji ś.p. w.| 


| 


M 
i 
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! na te ujemne strony uwagę świni Niemcy, jak 


uczerwych, oddanych roli kolonistów niemiec: 
kich. A oto teraz wychodzą zziowu na jaw uo- 
we, ujemne strony tej dziaśalności, które, do- 
gadzając zachciankom politycznym, szkodzą in- 
ceresom ekonomicznym. państwa. A zwracają 


oshmistrzą ks. Konstantego Hohenlohego. Roz-f pierwej prezes komaisy1 kuionizacyjnej dr. Wi- 


pctem nadetyło. W każdym razie, było wido- ; z kółkiem tak zwanej feodelnej szlachty z Czech, | dla kandydatów narczycielskich jest u nas 5: 
czne, że galine: pana Sturdzy należy do nie-|i świeżo został zatwierdzcnym powołeniem b.| w Czarnkewie, Lesznie, Łobżenicy, Międzyrze- 


czu i Rogoźnie. W zskładech tych ksztaiciło 
się w roku 189596 318 młodzieńców, między 
|nimi było 194 katolików, a 124 protestantów. 
| Prócz tego istnieje także kilka prywatnych 
jprerarandyj, z charakterem przeważnie protes- 
|tanekim, to też są one subwencyonowane przez 


,ezyich wierzeń, temcibardziej nie może ona ;cyjna prasa rozwinęła cały jątrzycielski apa- | wdowy Napoleona I, po mutce urodzonej bra- | reąd. Z pięciu seminaryów nauczycielskich 
nienawidzieć współplemiennej Polski. Bywało, | rat; pojawiło się tysiące plotek, przedstawia” į bianca Baithyany, spokrewnionego z aryszokra- | Księstwa, znajdujących się w FParadyżu, w 
żesmy się ostro Ścierali z Polakami, ale to wi- |jących zachowanie się rządu w najohydniej-i cyą madziarszą i polską przez szwagra Wielo- | Kcyni, w Rawiczu, w Bydgoszczy i w Kcźni- 
szem świetle; nareszcie przed trzema dniami ; polskiego, ale nia wmieszanego do żadnych po- 


nie, są tylko dwa pierwsze katolickie; rawio- 
kie jest symultanne, lecz ma prreważnie pro- 
testanckich uczniów. W roku 1895/96 liczyły 
te zakłady razem 714 uczniów, z których 388 
było katolickiego, 366 protestanckiego, a 10 ży- 
dowskiego wyznania. Mimo więc, że liczba 
katolickich mieszkańców w Księstwie jest prze" 
ważająca, wykazują seminarya nauczycielskie 
w Poznańskiem mniejszą liczbę katolickich wy- 
,chowańców niż protestaackich. Nie jest to 
| przypadek, tylko zasada. Między katolickimi 
/seminarzystami Paradyża i Kcyni znajdują się 
'także młodzieńcy niemieccy nietylko z Księ: 
etwa, lecz takża z Nasawii, z Westfalii i z 
Nadieńskiej prowincyi. Mają oni później kształ- 
cić młodzisż polską. Aa 

Dla osłabienia zaś przypływu młodzień. 
iców Polaków do preparandyi i seminaryów 
nauczycielskich i wzbudzenia w nich niechęci 
do obierania sobie zawodu nauczycielskiego, 
ma rejencya jeszcze inne i to bardro skuteczne 
sposoby, między którymi pierwsze miejsce zaj- 
muje zachowanie różnej miary przy wydziels- 
niu stypendyów, gdyż faktem jest, że prepa- 
randzi 1 seminarzyści niemieckiej narodow o8ci 
cdbierają obfitsze zapomogi z funduszów pań- 
stwowych niż Polacy. 

Chcąc wychować sobie nauczycieli zupeł- 


tnie powolnych swym celom germanizacyjnym i 


godzących się we wszystkich punktach na pra 
kiykowany w obsc dzieci polskich system 
szkOiny, starają się kierownicy preparandyi i 
seminaiyów uanczycielskich, stosując się 
wskazówek rejoncyl, stłumić w swych wycho” 
wahńcach polskiej narcdowości wszelką miłość 
do polskiego języka , wszelkie przywiązanie 
do poiskiej literatury a do obyczajów ojczystych. 
Umieszcza 1ch się w otoczeniu niemieckim, za- 
kazuje mówió między sobą po polsku, każu 
ich wspósuczniom niemieckim strzedz i dono- 
8:6 w razie niestosowania się przez nich do 
tych przepisów. 


to na chwile reskcyi wewnętrznej, przez jaką co, jak gdyby się dobyła wprost z serca. Więc ; porządzenie to cesarsaie w niczem nie narusza i tenberg, tak teraz p. Chhden, radzca rejencyj- Dziełą przeobrażenia ma dokonać wykład 


Osya przejść musiała po bolesnych wypad- 
kach, towarzyszących ostatnim latom panowa- 
nia Aleksandra Il. Dziś inż to minęł*. Sem 
związek nasz z republiką francuską wpaja prze: 
konanie, że Rosya nie moża nikomu przeszka- 
dzać w zdobywaniu moralnych korzyści i nie 
chce gwałcić niczyich praw. Zaczynają patrzeć 
na nas w Europie jako na siłę dodatnią, poko- 
jową, pożyteczną w pracach cywilizacyjnych. 
Pozostaje tylko życzyć, aby się nie zmniejszy- 
ło i nie zanikło to zaufanie, do tego zaś pu- 
trzeba, byśmy ni» popadli w zastój, lecz drogę 
naszą oświecal. pochodnią prawdy i sprawie- 
dliwości*. 


; 1 odpowiedź 


na nią mogłaby być równie ser-` 


praw, które na arcyksięcia Franciszka Ferdy- 


deczbą, „gdyby rodacy nasi pod zaborem rosyj- ; nanda przeszły historycznym porządkiem sukce- 
skim mieli swobodę słowa i mogli wypowiadać! syi, ale świadczy, że istowue stan xdrowia la 


to Go czują. Ponieważ jednak nie mają źadne- : 
„go sposobu wypowiadania swych uczuć, bo ani | 
i , l ani swobody zgromaą- | 
,dzeń, ani żadnej drogi do komunikowania ko- ; 
,mukolwiek, czy to rządowi, czy społeczeństwu . 


„vie mają swobody prasy, 


rosyjskiemu swych zapatrywań 
Śwtetu nie doczeka » 
; posłuży to znowu 


, przeto artykuł 


tronu wywiązać się z zadania, 


się odpowiedzi. Wprawdzie | ] 
ł prasie rosyjskiej za argu-i dlug tej ordynacyi prawo następstwa na tro- 
mout do twierdzenia, że ilekrcć Rosya wycią- ` 
i gala rękę do Polski, to Polska swojej nie po- 
| dawała, lecz na to rady nie ma: naród, któremu ; 


teraz nie pozwala temu legalnemu następey 
tórə spadło na 
niego wskutek śmierci Ojca. Powtóre zad owo 
rozporządzenie najdobitniej zuprzecza starym 
plotkom o rzekomych zamiarach zmiany zabez- 
pieczonego „sankcją pragmatyczną* porządka. 
sukcesyi, stwierdzają przeciwnie, ża Ściśle we- 


nie przechodzi po śmierci Karola Ludwika ne 
najstarszego jego syna Franciszka Ferdynanda, 
potem na brata tegoż Uitona, dalej na tegoż 


Tu więc powiedziano wszystko, czego mówić zakazano, wypowiadać swych zapatry- synów i t. d, nie zaś na żadną linię poboczną. 


może życzyć człowiek 
prawa zarówno jednostek, 


MARZYCIEL 
POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSK1EJ, 


(Ciąg dalszy). 

._, Lerozewski nie nie mówiąc, stanął naprze- 
oiwko żony i dziecka. Teresa była ubrana sta- 
rannie, wypoczęta, wesoła. Jakiś wdzięk rało- 
dości. 1 niewinności otaczał tę grupę pięknej 
matki bawiącej się z dzieckiem. Lerczewski pa- 
trzał ze zmarszczonem czołem, z wejrzeniem 
w którem malował się ból i zaciętość , rozpacz 
i srogość. Uśmiech Teresy znikł przed tem spoj- 
rzeniem. Przejął Ją ten sam dreszcz nagły, ja- 
kiego zawsze doświadcrała na dźwięk mężow- 
skiego głosu. Myślała, że się rozpocznie krzyk 
j gniew z powoda jakiegoś zaniedbania się w go- 
m GA | jej pytat > 

— (o ta 4 przykrość mi przynosisz ? 

— Czegoż tak na mnie Patrzysz jak A Pe 
tal — krzyknął Lerozewski. 

— Przepraszam Olę — zaczęła Teresa — nie 
wiem jak patrzę. to mimowolne... 

— Ma nie czyste Sumienie — pomyślał Ler. 
czewski, 

Przez chwilę jeszcze przyglądał jej się mil- 
oząc, potem wyszedł powolnym krokiem. Chciał. 
by był w tej chwili ryknąć z bólu, silił się je- 
duak na spokój. Dlaczego Ona się go tak za- 
wsze lokala? Nie umiał się obejść z tą istotą 
tak słodką i tak pełną dobrych chęci, a tak 
niedołężną! Spojrzenie jego bywało za cstre, 
głos za donośny ną te pajęcze nerwy. Zeby 
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przynajmniej mogła zajrzeć w jego serce i zo- ; 


baczyć jak gorąco była kochaną! Ale on nie 
nmiał gruchać słów miłośnych, a jej przestrach 


, Szanujacy sumienie i|wań nie może, jeżeli nie chce zejść z drogi le- ! Ponieważ 


m Sa m R A AO AT e 


arcyksiąte Franciszek Ferdynand nie 


jak i całych spole- | galnej. A Polacy nigdy już więcej z drogi le- | jest żonutym, staje się rzeczą wielce prawdo- 
t Ę 


a 


EEE ma e a aer. 


gdy się do niej zbliżał, wywoływał w nim za-|to się każda opuszcza! Z wami to aby kij! Do- 


wsze gniew i zniecierpliwienie. Dlaczego on nie 
był wychowany tak, aby umiał mówić cicho i 
delikatnie, chodzić nie stukając oboasami, miar- 
kować ostrość wejrzenia. Mógłby wtedy posia- 
dać zaufanie Teresy, jej miłość... Usmiech nie 
znikałby z jej twarzy na jego widok.. mogłoby 
być szczęście pod ubogim dachem jego domu! 
Przy takiam szozęściu praca choćby jeszcze wię- 
ksza, choćby jeszcze cięższe, byłaby rozkoszą... 
Unieszczęśliwiał żonę, unieszczęśliwiał siebie, ale 
co zrobić z grubemi palcami nie umiejącemi się 
obejść z delikatną zabawką i łamiącemi ją mi- 
mowoli. Czy ona jednak naprawdę go zdradzała ? 
Jakieś uczucie żalu i pogardy dla Julki zro- 
dziło się w niw, pomimo to oczekiwał wieczora 
szalejąc z niecierpliwości. Spotkawszy córkę 
płaczącą w ogrodzie, — mruknął przechodząc : 
„może już czas?* — przytem rzucił jej spoj- 
rzenie, którego nigdy nie zapomniała w życiu. 
— Nie jeszcze — odpowiedziała łkając. 
Mschinelnie poszedł na dziedziniec folwsr- 
ozny. Spotkał Michasia na czele dziewek nic- 
sących w szafiku siekane chwasty dla świń. Po- 
szedł ra nim patrząc na jego gorliwość i pracę. 
— Poprawiły się doskonale — mówiła jedna 
z dziewek, wykładając zieleninę `z szafka do 
koryta — takie walne robią się z nich wieprze !... 
A jak się panicz oženi, to dopiero będzie na 
świecie szczęśliwa kobieta ! 


— No, no, — rzekł Michaś. — Już to język 
u ciebie Jewka, to dobrze wyprawny ! Żeby tak 
ręce chętne były do pracy, jak on do gadania! 
Pamiętaj żebyś mi koło wieprzów dobrze oho- 
dziła, to ci czerwoną wstążkę na święta przy- 


wiozę.... I żeby mi tu pani słuchąć a nie mar- 
- bwić jej! 


brego słowa żadna nie rozume ! 
— O, panicz też tam także ao kija! — za- 
wołała Jewka. 

Michaś wychodzący z chlewa spotkał się 
oko w oko z ojcem. 

Lerczewski nigdy dzieci nie całować, chy- 
ba witając je lub żegnając, a i to nie zawsze 
i skąpo, pocałunek więc był mu niemożliwym. 
Zadna okoliczność nie mogła go wywołać. Po- 
iożył więa tylko rękę na ramieniu Michasia i 
byłby się rozpiakał z żałości, — gdyly płakać 
umiał. . 

— Dobry z ciebie chlopak! — rzekł wzru- 
szonym glosem. 


Michaś rzucił się do jego ręki. Pochwała 
ojcowską uczyniła go w tej chwili najszczę- 
śhwszym z ludzi. 

Julka szukała Ojca po dziedzińcu folwar- 
cznym. Nis wyrzekli do siebie ani słowa, a je- 
duak Lerczewski poszedł za nią. Ona drżała 
na całem ciele, idąc naprzód za sp aszezoną gio- 
wą i doznając takiego Uczucia trwogi, jak gdy- 
by kroki dające się słyszeć a nią, były kro- 
kami człowieka, który na chwilę ranurzy w jej 
plecach nóż po samę rękojeść. Ah, Wands mig- 
ła słuszność l.. Nile trzebą było tak bez namy- 
sla uczynić kroku, który mógł zachwiać spo- 
kój rodziny. Trzeba było ostrzed z Teresę, Tol- 
skiego, a uszanować spokój czł owieka, który 
tak widocznie cierpiał sdąc za ccjrką. Ona ozu- 
ła całe bezdno jego boleści. W ‘sej chwili stało 
się jej jasnom, że tak cierpią skazani prowu- 
dzeni na śmierć. Nie śmiuła się odwrócić, za 
nio w świecie nie bylaby .ojsu spojrzała w o- 
ozy. Ta droga od domy, przez pola do lasu, 


Ze pani nie umie łająć i przeklinać, ! z ojcem idącym za nią, byłą taką katuszą, że 


ny i ekonomii krajowej. Napisał on broszurę 
zatytułowaną „Włości rentowe, ekonomiczne 1 
społeczne niebezpieczeństwo dla wschodnich 
kresów monarchii“ w której występuje przeciw 
xomisyi joneraluej, zarzucając jej, że wytwarza 
kolonistów z góry skazanych ua ruinę mate- 
ryslną. Bo tez w cgóie na polu parcelacy1 i 
połączonej z nią kolonizacyi wewnętrznej za- 
znaczać się zaczyna w ostatnich czasach powie 
przesycenie i coraz liczniejsze odzywają się 
glosy, przestrzegające przed wytwarzaniem nad- 
miernej lczby drobnych eksploaracyj rolnych, 
pozbawionych wszaikich warunków powodze- 
nia. W rzeczy teź samej znaczna bardzo liczba 
osadników, którzy nabyin osady od komisyı ko- 
lonszwcyjnej, oraz od tak zwanej komisyı jene: 
ralnej, urządzającej włości rentowe, albo utra- 


wszystkich przedmiotów, nawet religii w nie- 
mieckim języku, przesadne wielbienie pisarzy 
niemieckich, niedopuszczenie nawet jednej lek- 
cyi polskiego języka dla uczniów Polaków 
i baczenie, by ukradkiem nie Czytali książek 
polskich. 

Caty ten system wykonuje się tak konse- 
kwentnie, że można rzeczywiście śmiało wier- 
dz:ó, 1% tu jest jakis cel i plan jasno wytknię- 
ty. Wychowując nauczycieii w ducha antipol- 
skim, ułatwia sobie rząd wychowanie polskich 
dzieci w tskkim samym duchu. Jest to powclne 
zaszczepianie niemczyzny, Jasna ta SYtURCYA 
powinna pobudzić nas do obmyślenia sposobów 
skutecznej obrony. 

Zresztą jednąk unika rejencya zwykle 
wszystkiego, co nie jest powolną, żelazną pra- 
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odpokutowała nią okrutny postępzk, jakiego się 
dopuściła. Doprowadziła ojca do gęstwiny, z któ- 
rej można było cbserwowaó wywrósoną osinę 
a mawet słyszeć rozmowę siedzących na niej. 
Ukryci wśród leszczyn, jeżyn i wiiczego łyka 
stali tam jak para zbrodniarzy czyhających na 
łupy. Lierczewski s oczami zaiskrzonemi ocze: 
kiwaniem, Jnika piacząca cicho, przybita i upo- 
KOrZone. 

Po półgodzinie, która się nieskończoncś sią 
Lerczewskieniu wydała, ujrzeli wśród zmrckn 
zbliżającą się parę; kobisię z ręką wsuniętą 
pod ramię mężczyzny. Lerczewski się zachwiał, 
ale po chwili wstąpi w niego jakiś kamienny 
spokój. Czuł, ża musiał wypić kielich aż do 
dna. Julka nie doznała uczucia tryumfu, jakie- 
go się spodziewała. Strach jej nie opuszczał i 
ból, boieścią ojo% spowodowany. 

Ujrzana między zaroślami para rysowała 
się coraz wyraźniej, Lierozewski patrzał na zbii- 
żające się nIesZOZĘSCIE SWOJE. Dawl się już roz- 
róènió przyoiszony głos męski i kublecy, wy- 
giądało to na jakąś ularczkę, na wyrzuty ozy- 
akne przez mężczyzuę 1 tłomauzenie się ko- 
biece. 


| 


—- Scene zazdrości — pomyślał Lerczew- 
ski — ma już prawo czynio jej z%ceby Za- 
zdrości! 


Stał nieporuszony, Juice się wydało, że 
się nagle stał cbojętnym zupełnie. 

Para zbliżała się do wywróconej osiny i 
zajęła na niej miejsce. 

— Czekałam dzis długo na ciebie — ozwał 

się głos Wandy Pilawskiej. 

Juika poruszyła się w krzakach, lekki 
krzyk wydarł się z jej ust. Lierczewski ścisnął 


jej rękę tak, że pozostały po tym uścisku sińce 
przez czas długi. 

— Milczeć, podłe stworzenie! — szepnął roz- 
kazuiąco. 

— Wiem, wiem — mówił głos Wandy —- 
masz zajęcia dużo w niedzielę.. mówiłeś mi, że 
to dzień praktyki włościańskiej... ale to tak 
przykro czekać... to taka męka! 

„Jasna głowa dziewczyny pochyliła się ku 
ramieniowi Molskiego. 

— Niech się pan nie odsuwa — szepnęła 
Wanda — dla uratowania spokoju Teresy! Czy 
pan słyszał krzyk Julki? 

Potem odezwała się głośno: 

— I ja dziś nie mam czasu na długą rozmo- 
wę, ale wystarcza dla mnie widzieć cię choć- 
by przez chwilę! Rodzice moi się spostrzegli, 
że moje wieczorne, konne przejażiski trwają 
za długo. Podejrzewają coš.. Wiem, że mógł: 
byś o mnie sturać się otwarcie, ale ta tajemni= 
Ga... ta cisza wsród której się kochamy, ma dla 
mnie urok niepojęty.. Zawsze będzie czas RA 
staranie się wedle prawideł... przyjdzie zimą... 
tymczasem Korzystajmy x rozkoszy tego lata... 
z dyskretnych drzew, które nas otaczają i nio 
nie powiedzą ciekawym ludziom .. Wiesz, ja ne. 


wet Julce, z którą jestem w takiej przyjaźni, 
nie nie powiedziałrm!.. zachowajmy jeszcze 
tajemnicę !.. Jeszcze choć miesiąc |... Bądź 


zdrów! Jatro będę tu z pswnością, może tro- 
|,chę pćźaiej nie dzisiaj.. Bądź zdrów! Bądź 
zdrów | 
Znowu pochyliła się ku niemu. 
— Nieckża mię pan pocałuje w rękę! — 
Ca 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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są gormanizacyjną, strzeże się na tem polu 
wybryków, która z naszej strony znajdują 
zawsze dosadny i skuteczny odpór Osławione- 
ga inspektora szkolnego ze Smigla Hasemanne, 
który napisal psendodowcipny list do Gońca 
Wielkopolskiego chełpiąc sią swoim niem .eckim 
patryotyzmem — złożono z urzędu. Zaś z po- 
wiatu jarocińskiego przesiedliła rejancya jakie- 
goś gorliwego nauczyciela, który gwałtem wkra- 
czał w atrybucye miejscowego polskiego pro- 
boszcza i chciał dziaświe szkolnej wbrew ze- 
zwolerniu władz narzucić modlitwę niemiecką. 

Z powodu owego wypadku zamieściły 
Deutsche Ztg, a ma nią Fosener Tagblatt szumny 
artykuł p. t. „Fanatyzm polskiego księdza”, w 
którym opisawszy rzecz tandencyijnie, domageją 
się w odwet złożenia owego księdza z urzędu 
inspektora religii. A oto jeszcze jeden wybryk 
niemieckiej prasy. Do organów hakatystycz- 
nych nadeszła korespondencya z Ostrowa, w 
której autor, a raczej autorzy, kupcy niemiec- 
cy, uskarkają się na ogromny usisk niemiecko- 
scoi w Ostrowie. W rzeczy samej zaś chodzi o 
to, że Polacy tamtejsi przestali juź być oweami 
podatremi do strsyżki, nie kupują u Niemców 
— et hinc illae irae. Wrzeszczą tedy Hakażyści 
ostrowscy, że „jak wszędzie na kresach wscho- 
dnich* tak i w Ostrowie bezwzględne rozsze- 
rzanie się polskości nis pozwala oddychać nia- 
mieckim „Michałzom* (Michel). Kupców i rze- 
mieślników ostrowskich wypierają coraz to sku- 
teczniej ich rywale polscy. Na cały Ostrów li- 
cząty z górą 10 tysięcy mieszkańców znajduje 
się „tylko* jeden krawise niemiecki, dwóch 
szewców niemieckich, trzech niemieckich han- 
dlarzy materyą i na tem koniec. Wszystko za- 
garnęli Polacy, którzy nadto zmuszają lud do 
ząkupywania u swoich. Tym sposobem kupcy 
i rzemieślnicy Niemcy nie mogą w Ostrowie 
znalesó utrzymania i zmuszeni są wynosić się 
w okolice niemieckie. Ażeby Niemców gwal- 
tem zatrzymać w Ostrowie, założono tnmże 
spółkę HKT. Ale o zgrozo, „niamioccy restau- 
ratorowie czy% to nie kupoy?) — z ubolewa- 
niem odmówili nam lokalu, uzasadniając odmo= 
wę obawą, że uiraciliby klientele polską“. Buń- 
ozuozni szerzyciele niemczyzny skazani na tu- 
łaczkę, zajęli tedy „maleńki pokoik“ u hoteli- 
sty „rzetelnego Niemca“, cóż ztąd, kiedy ów 
hotelista bankrutuje, Polacy ostrzą sobie zęby 
na hotel i zamierzają oddać restauracyę w 
dzierżawę Polakowi. W takiem niebezpieczeń- 
stwie przyszedł widocznia owemu hoteliście 
szczęśliwy pomysł do głowy, bo umyślił przy 
pomocy spółki wygrzebać się z błota ruiny 
materyalnej. Skomponowano tedy ten szumny 
a jadowity „okrzyk uciśnionych Niemców ostro= 
wskich*, który kończy się skromną prośbą o 
nadsyłanie zapomóg dla biednego kotelisty na 
ręce przewodniczącego spólki, królewskisgo in- 
spektora ruchu kolei źealaznych Waltera. Zby- 
teczna dodawać, że prasa niemiecka gorącJ po- 
piera tę „patryotyczną" żebraninę, byle tylko 
przy tej sposobności szczuć na Polaków. 

W pierwszych dniach przyszłego miesiąca 
sprzedany będzie na publicznej licytacyi jeden 
z najpiękniejszych majątków ziemskich W. Ks. 
Poznańskiego, a mianowicie obejmująca prze- 
szło 5000 morgów ziemi, Ludomska Dąbrówka, 
miejsce śmierci Karola Marcinkowskiego. Po- 
ruszono myśl, aby majątek ten nabyło konsor- 
oyum obywateli tutejszych. Podług wszelkiego 
jednak prawdopodobieństwa skończy się, jek 
zwykle u nas w tego rodzaju wypadkach, na 
projekcie, a Dąbrówzę nabędzie założony w ro- 
ku zeszłym przez towarzystwo szerzenia niem- 
czyzny na wschodnich kresach monarchii pru- 
skiej „Landbank”, który kupił już znaczną 
część hipotek prywatnych , spoczywających na 
tym majątku. 


Kilka słów o stylu zakoańskim. 


Warszawa 9 czerwca. 

Wysiawie umeblowań stylowych zawdzię- 
czamy sposobność poznania zupełnie nowsgo i 
odrębnego stylu z innymi nic wspólnego nie 
mającego. Jest nim styl zakopański. 

Nie tak dawno jeszoze Zakopane kyło 
nieznanym prawie, zapadłym kątem, dokąd nikt 
stale prócz Chałubińskiego i Eljasza nie do- 
jeżdżał, Lud Gd reszty świata odcięty, z na- 
tury artystycznia uzdolniony przechowywał w 
zupełnej czystości stare swoja motywy orna- 
mentacyjne, rozwijał je, poanażał dalej w tym 
samym charakterze i zdobił niemi wszystko, 
co tylko daje się zdobić vrnamentem. Odrzwia 
domów, belki pułapów, szczytowe zakończenia 
dachu, zwane „pazdurem“, stołxi, zydle, stoły, 
Sanie i wozy, toporzyska i grabie, czerpaki na 
mleko, parzenice i oszczypki na sery, obońki 
na wodę, kijanki do prania, maglownice, kg- 
dziele, trzonki łyżek 1 okładki nożów, gęślice 
i fajki: wszystko co ma tylko pod rękę pod- 
padało, musiało mieć estetyczną cechę. 

Dziś nawet kiedy już tyle lasów wycięto, 
góral więc z natury rzeczy musiał się zająć 
uprawą roli, która co prawda zaledwie się o- 
płaca chudym owsem i mainemi ziemniakami, 
dziś nawet każdy niemal góra! jeżeli tylko ma 
po temu zmyślność i ochotę dobywa noża i 
struga w drzewie. Tak wiąc musiało się sny- 
cerstwo wyrobić, i wyrobiło się ono wspa- 
niale. 

Świadczy o tem najlepiej w mowie bę- 
dąca wystawa, na której ostatnia sala prze- 
pełnioną jest oryginalnymi starymi okazami. 
Nie ma sprzętu, nie ma narzędzia, któreby nis- 
miało charakterystycznych miejscowych form i 
nie było pokryte ornamentami od góry do 
dołu. Królują tutaj łyżniki, owe półki do za- 
tykania łyżek, sprzęt w Zakopanem najboga- 
ciej i najpiękniej zdobiony, który też później 
w dalszym rozwoju stylu zakopańskiego do- 
starczy sztuce najwięcej motywów i odegra 
największą rolę. 


W ogóle ornamentyka zakopańska jest 


przeważnie liniowa, a więc gwiazdy i rozety, | 


koła i krzyże, ząbki i pasy wszelkiego ro- 
dzaju. Występują także i roślinne motywy, 
ale traktowane nie naturalistycznie, sprowa- 
dzone do kilku zasadniczych limi. Z roślin 
miejscowych dostarczają materyału ornamenia- 
cyjnego „złotogłów“ czyli czerwona biało na- 
krapiana lilia alpejska, ramianek i płasko ro- 
snący rozzwiaździsty oset górski. „Pazdur“, 
czyli kwiaton, złobiący szczytowy rog dachu, 
przypomina czasem błękitny kwiat gencyacy. 
Szarotki, rzecz dziwna, nie spotyka się w or- 
namentyce zakopańskiej. 

Charakterystycznego motywu dostarcza 
ucho czerpaka, czyli skopca na mleko. Sam 
czerpak, rzadko kiedy zdobiony, ma kształt 


wdzięczny ale bardzo prosty — za to ucho jnocy. Dzień cały spędzamy w polu na deszczu, na Po trzyletniej klęsce zapowiadają się Żniwa w tym 
bywa zdobione nader bogato. Najczęściej skręca | upałach słonecznych, a w zimie stoimy na mrozie . roku bardzo dobrze w powiatach bucząckim i za- 
się ono w śliczną wolutę, przypominającą Za- jw stodołach lub spichrzach. Wróciwszy do domu, pi- leszczyckim ; zacząwszy od Trybuchowiec, Rzepiniee 
| szemy 


gięciem swojem po częśai róg barani, po czę- 
ści zas dziób weneckiej gondoli. Loho to na 


całej powierzchni jest zazwyczaj pokryte bo- 
gatemi linearnemi ozdobami i miewa w dolnej 
swej części kilka okrągłych otworów. Czasem 
zamiast jadnej woluty czerpak miewa dwie, 
zwrócone w tę samą stronę i związane w gó- 
rze rozelą, 

Okazy, nadesłane przez szkołę rzeżbiar- 
są, Stoją na samym końcu dużej sali, na wstę- 
pe do działu zakopiańskiego. Mniej czyste pod 
względem stylowym i mniej pomysłowe, eo do 
zużytkowania vierwotnych form góralskich, 
wyroby te mają tę charakterystyczną cechę, 
że występuje w nich polichromia, której nie 
ma prawie w okazach Witkiewiczowskich. Po- 
lichromia ta jest jednak zupełnie zgodna z du- 
chem stylu zakopańskiego: na jednem ze sta- 
rych krzesełek, jakie się znajdują w ostatniej 
salce, widzieć można ślady wypełzłych barw, 
które niegdyś ożywiały ornament. Szkoła po- 
liehromię tę traktuje z wielką prostotą, uży- 
wając zaledwie kilku kolorów i trochę złoceń. 
Na jasnom tle drzewa wygląda to zupełnie 
dobrze. 

Jako całość wzięta, dział mebli zakopiań- 
ski przedstawia się nader zajmująco. Misłem 
sposobność przez szereg lat oglądać w Zako- 
panem doroczne wystawy rzeźbiarskie i dlate- 
go teraźniejsza wystawa w Warszawie nie była 
dla mnie zupełną nowością. A jednak na kat- 
dym kroku spotykały mnie niespodzianki. Tru- 
dno mi było własnym oczom wierzyć, jak szyb- 
ko i śmiało styl zakopański posuwa się na- 
przód. Zapewne, iż dziś jeszcze bez opieki i po- 
parcia tej garstki ludzi, która jego rozwój 
wzięła w swoje ręce, mógłby się jeszcze skrzy- 
wić i wypaczyć, ale bądź co bądź stanął juź 
na pewnej wysokości, która pozwala, bez opty- 
mistycznych złudzeń, rokowaó mu wcale pię- 
kne nadzieje. Oczywiście byłoby smiesznością 
przypisywać stylowi zakopańskiemu takie zna- 
czenie, jakie ma renesans albo barok. Z natu- 
ry swojej, z pochodzenia i z materyału, w ja- 
kim się wytworzył, nie może on mieć charakte- 
ru monumentalnego. Ale jako styl drewniany, 
styl na wille, dworki, szaiety, kioski może wy- 
przeć zupełnie tę nudną, szablonową szwsjcar- 
szczyznę; jako styl meblowy będzie kiedyś 
mógł zwycięsko współzawodniczyć ze staronie: 
mieckim! wreszcio na pola przemysłu galante- 
ryjuego dziś już wydaje styl zakopański śliczne 
drobiazgi, z któremi równać się nie mogą ty- 
rolskie wyroby drewniane. Obecnie wszystko 
zależy od naszego społeczeństwa, czy będzie 
chciało pójsó za przykładem owych kilku ludzi 
dobrej woli i czy należycie poprze ich usiło- 


wania ? 
2" E Ji TE WZ” 
KRONIKA. 
Lwów 20 czerwca. 

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybrano 
wczoraj dra teologii ks, Józefa Komarnickiego, obe- 
cnego dziekana wydziału teologicznego. 

W sekcyi rolniczej na wiecu w dniach 8 i 9 
lipca wygłoszone i przedyskutowane zostaną referaty 
następujące: 1. „O asocyacyi w rolnictwie”, referent 
dr. Stanisław Dąmbski; 2. „O stosunkach kredyto- 
wych i o lichwie*, referent dr. Leopold Caro; 3. „O 
emigracyi ludności rolniczej*, referent prof. poseł 
Anatol Wachniania; 4. „O utrzymaniu i rozszerze- 
niu średniej i mniejszej własności rolnej“, referent 
p. Stefan Sękowski; 5 „O czeladza w gospodar: 
stwach rolnych", referent Kazimierz hr. Szeptycki. 
Oprócz właściwych referentów będą także kor- 
referenci, 

Fundusz gimnazyum w Cieszynie wynosi 
z końcem roaja 102.977 zł, W ubiegłym miesiącu 
wpłynęło do ka y 518 zł. 72 et. Fundusz stypen- 
dyjny wynosi 8450 zł. 49 ot. 

Konkurs na posadę dyetaryusza do prowadze- 
nia registratury z płacą 25—30 zł, rozpisuje staro- 
stwo w Źółkwi. Posada obsadzoną będzie z dniem 
1 lipca. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya przemy 
ska: Instytuowany na probostwo w Przeczycy ks, 
St. Konopacki, wikary w Kołaczycach, Przeniesieni : 
ks. K. Kochmański, administrator z Przeczycy do 
Górna jako wikaryusz i ks. Fr. Małek, wikaryusz 
z Sieniawy do Kołaczyc. — Dyecezya tarnowska: 
Przeniesieni : ks. Marcin Zaczek ze Zbylitowskiej 
góry do Mszany dolnej, ka Franciszek Wojtanow- 
Ski z Mszany dolnej do Łącka Otrzymali dwumie- 
sięczny urlop celem poratowania zdrowia: ks. Bar- 
tłomiej Łaś, wikary z Bobowej, ks, Władysław 
Kopernicki, wikary z Łącka. Nadto wyjechali na 
kuracyę ks. Józef Smetana, proboszez z Mielca, ks. 
Ludwik Kozik, proboszcz z Dąbrowy, ka. Jan Du- 
szyński, proboszcz z Rajbrota, ks. Edward Ropski, 
proboszcz z Chomranice. 

Śledztwo przeciw fabrykantom kart do granie. 
Pierwsze austro-węgierskie akcyjne Towarzystwo dla 
fabrykaeyi kart do grania w Budapeszcie ogłosiło 
tymi dniami bankructwo. Jeszcze przedtem pokazało 
się, że karty z tej fabryki były znaczone dla użytku 
szulerów. Władze zarządziły śledztwo, które wy- 
krył», że w Towarzystwie panował ogromny nieład, 
a zarząd dopuszczał się oszustw na. szkodę skarbu 
państwa. Fabrykantów skazano na 69 000 zł. kary. 

Doia oficyalistów wiejskich. Z powodu za- 
mieszczonego przez nas w łamach Przeglądu arty- 
kułu p. t. „Dola plebanów wiejskich“ otrzymaliśmy 
następujący list: 

Szanowny autor, porównując dolę plebanów z 
dolą oficyalistów, kieruje się przesadnemi wyobraże- 
niami o korzystnych warunkach bytu oficyalistów. 
W rzeczywistości dola nasza nie jest wcale różową. 
Przedews ystkiem nie mamy tych praw i ubocznych 
dochodów, o których wspomina autor. Mylnem np. 
jest twierdzenie, że oficyalista ma do rozporządzenia 
wszelką zwierzynę, jak: zające, kuropatwy i kapłony 
dworskie. Zające i kuropatwy stanowią przysmak, 
ani słowa! Należy nadmienić, że polowa.ie na grun- 
tach dworskich idzie na utrzymanie dworskiego stołu. 
| Co się tyczy Fapłonów, to zwykle nie ma ich czem 
karmić; bo kto ma rocznie 24 do 30 korey ordy- 
naryi (na miarę, nie na wag,) i musi z tego żywić 
siebie, żonę, kilkoro dzieci, sługę i choć dwie sztuki | 
trzody, dla tego utrzymanie własnego drobiu jest 
zbytkiem, a nie dochodem. Zaś o „dworskich“ ka- | 
płonach nie może być ani mowy, bo przecież — jako 
dworskie — stanowią własność dworu, a oficyalista : 
rozporządzać nimi nie może, równie jak np. pleban | 
nie może roznorządzać kasą kościelną. Szanowny 
autor miał może na myśli plenipotentów i rządców ? 
Ale takich mamy bardzo mało, bo zaledwie kilku w 
wielkich dobrach książęcych i hrabiowskich. 

O, nia kuropatwami Żywimy się, lecz chlebem | 
zapracowanym w pocie czoła! Jesteśmy zależnymi i 
od humoru i kaprysu naszego głużbodawcy, który | 
często wydaje sprzeczne rozkazy, a każdej chwili , 
oddalić może. Watajemy o trzeciej rano przez cały | 
czas służby, a kładziemy się spać o jedenastej w 


drżącą ręką rachunki i konsygnacye. 


Za tę ciężką pracę cóż ma oficyalista? Oto 


rame ri - 


PRZEGLĄD z dnia 21 Czerwca 1896 
24 do 30 korcy zboża na miarę, 200 do 300 zł. 
rocznie, kawałek pola pod kartofle, i pomieszkanie, 
składające się po największej części z kuchenki i 
dwóch dziur, noszących nazwę pokoi. W zimie czę- 
sto trzeba z pensyjki drzewa dokupić, bo dwór nie 
da tyle, żeby należycie opalić mieszkanie; a i w le-, 
cie trzeba znieść niejednę przykrość, Bo oficyny, w 
których mieszkamy, to domek gdzieś tam w pobliżu 
obór i stajni, a nie wśród ogrodu, jak plebański. 
Mamy rodziny i możemy spędzić w domu miłe 
chwile, jak to szanowny autor twierdzi. To prawda. 
Ale jakże drogo musimy opłacać te chwile! Ta ro- 
dzina, będąca źródłom pociechy, jest przecież także 
żródłem ustawicznych trosk i kłopotów; a gdzie nie- 
dostatek, tam często i niesnaski, i już po szczęściu 
rodzinnem! — Ksiądz jest sam jeden, więc ma byt | 
zapewniony i pensyjkę jaką taką do Śmierci. SĄ; 
proboszczowie, którzy wyposażają krewne lub kuzynki, | 
i sami mają dosyć. Ale oficyalistów tak szczęśliwych 


MAW 


Torakie i Rożanówka mają żyta i pszenice takie, 
że najstarsi gospodarze 1ie pamiętają tak przepysz- 
nych urodzajów. Tak samo owsy, jęczmiona, grochy 
Są piękne, tylko jest obawa czy kartofle dopiszą, 
gdyż przez te słoty w maju zostały późno zasa- 
dzone. W niektórych miejscowościach żyto przecho- 
dzi dwa metry wysokości, pszenica jeszcze nie cał. 
kiem wykłoszona, a jest ogromna. Prawda, że to zie 


,mia nadzwyczajna i uprawa roli wzorowo prowadzo- 


na przez tamtejszych obywateli, jednakowoż w ostat: 
nich kilku latach tyle klęsk było a w ostatnim 
zwłaszczą roku przez myszy, że dziękujemy Bogu 
za zapowiadający się tak świetnie zbiór, byle nas 


|raczył ochronić od klęsk gradowych. 


Zabawy w „Skale“. Cichą, a jednak obfitą 
w owoce, prawdziwie zboźną działalność rozwija 
istniejące od lat czterdziestu stowarzyszenie kato- 
liekiej młodzieży rękodzielniczej „Skała“ we Lwo- 


wie. Członkowie tego stowarzyszenia, ktorych jest 


nie ma. My nie możemy dać posagu córkom, wy: | z górą pół tysiąca, tworzą jakby jedną wielką ro- 


kształcić własnych synów, nie możemy myśleć o ra- 
towaniu własnego i żon naszych zdrowia, o wyjeździe 
do kąpiel... bo nas na to nie stać. A przecież i my 
mamy tysiące sposobności do chorób: możemy sią 
przeziębić, skaleczyć itd.; i nasze ciało nie z żelaza. 
Gdy zaś nadejdzie starość i — co za tem idzie — 
niezdolność do pracy, wtedy co czeka? Kij 1 torba, 
bo o łaskawym chlebie na prywatnej posadzie chyba 
wstyd pomyśleć. A wreszcie kapłani już powołaniem 
swojem stoją wyżej nad troski codzienne, i w służ- 
bie bożej znajdują ukojenie; my zaś tak szczytnego 
zającia nie mamy.. my sobie ludzie zwykli, żyjący 
z dnia na dzień, bez tej wewnętrznej pociechy, ma- 
jący rodziny na barkach i pracujący od świtu do 
nocy na cudzej niwie Z. K. z pod Tarnopola. 


Karty wstępu. Ze względu na ograniczoną 
ilość miejsce w galach obrad wiecowych , oraz na 
krótki termin oddzielający nas już od Wiecu, mamy 
zaszczyt uprzejmie niniejszem prosić wszystkie P. T. 
osoby pragnące wziąó w nim udział, by możliwie 
jak najwcześniej o karty imienne uczestnictwa (w ce- 
nie 3 zł, dla panów a 2 zł. dla pań na galeryę na 
wszystkie posiedzenia) zgłaszać się raczyły do biura 
informacyjnego IIgo Wiecu katolickiego we Lwowie 
hotel Imperial ulica Trzaciego Maja, lub też do Ko- 
mitetów dyecezyalnych : w Krakowie (p. adr. hrabia 
Karol Scipio Tow. ubezpiaczeń), w Tarnowie (p. adr. 
ks. prałat Józef Bąba), w Przemyślu (p. adr. pan 
radzca sądu dr. A. Bieńczewski) i w Stanisławowie 
(p. adr. ks. mitrat Bazyli Faciewicz) Adres Komi- 
tetu dyecezyalnego w Czerniowcach ogłoszony zosta: 
nie w najbliższym czasie. Termin wydawania biletów 
upływa z dniem 3-go lipca 

Komitet 1l.go Wiecu katolickiego we Lwowie. 

Defraudacye soli. W Wieliczce wykryto, że 
kilka indywiduów mo'żeszowego wyznania od dłuż: 
szego już czasu robiło dobre interesa na kupowaniu 
goli od robotników salinarnych. Wydelegowany doWie- 
liczki komisarz skarbu Józef Wilkoś zurządził szcze- 
gółowe rewizye u poszlakowanych, przesłuchał wielu 
świadków, a wynikiem tego było zaaresztowanie 
tych indywiduów, które nieuczciwem rzemiosłem 
podkopywały uczciwość i dobrą dotychczas sławą ro- 
botników wielickich. 

W sprawie praktykantek nauczycielskich piszą 
num z prowincyi: 

Artykuł Przeglądu z dnia 14 czerwca b. roku 
„W sprawie nauczycielek lwowskich“ skłonił mnie 
do napisania kilku uwag, dotyczących również tej 
sprawy. 

Los, który praktykantki lwowskie, skutkiem 
rozporządzenia Rady szkolnej czeka, zgotowały one 
sobie same przez sw», niczem nieprzeparcą niechęć 
zostania nauczycielkami na prowincyi i starznie się 
wszelkiemi sposobami o pozwolenie otrzymania prak- 
tyki w szkołach lwowskich. Powodem niby tego 
jest, że „praktykantki związąne są za Lwowem sto- 
sunkami rodzinnymi, tudzież, że młody ich wiek na 
wyjazd na wieś im nie pozwąla!* Ja byłam naj- 
młodszą z pośród koleżanek moich, rodzinę całą mam 
we Lwowie, zresztą w Żadnym zakątku Galicyi ani 
jednej znajomej duszy, umysłowe moje zdolności były 
dość silne, a pragnęłam bardzo kształcić je wyżej, 
prowadzić dalej nankę języków, którą zaczęłam itd, 
dodam to nawet, że nigdy z pod opieki  rodziciel- 
skiej nigdzie nie wyjeżdżałam, i r imo tych wszyst» 
kich względów poszłam na nauczycielkę do mia- 
steczka, dla tego, że wiedziałam, jak długo we Lwo- 
wie na raagę nauczycielki czekać trzeba. 

Wartoby zatem, aby panie, które kończą semi- 
naryum, zebrały trochę odwagi i spróbowały zacząć 
praktykę w zawodzie swoim na prowincyi, Trochę 
się pocierpi, ale za to zadanie Życia treściwsze i 
jaśniej określone. 

Nielitościwem i samolubnem wydaje mi się po- 
wiedzenie, jakoby praktykancki lwowskie powinny 
mieć pierwszeństwo przy obsadzaniu posad nauczy- 
cielek rzeczywistych, ja myślę, że pierwszeństwo 
przypadałoby najzdolniejszym, najpracowitszym, któ- 
rych praca dawałaby rękojmię, że szk.ły lwowskie 
staną na pożądanie wysokim stopniu. A czyż takie 
nie znalazłyby się i na wsi lub w miasteczku? — 
a energii ich dowodem jest właśnie to, że mimo 
wszystkich wyżej wymienionych względów odważyły 
się na opuszczenie miasta. Lecz nie — kcóra z nas 
podejmie si, pracy na prowineyi, już podpisała na 
siebie banicyę na zawsze z miasta. My trawimy na- 
sze najmłodsze late w zaciszu prowincyonalnem i ger- 
deczną pracę dajemy w tej nadziei, że po jakimś 
czasie uznanie za wytrwałą i skuteczną pracę otwo- 
rzy nam drogę do posady w mieście, gdziebyśmy 
szersze pole dla umysłowego Życia mieć mogły — 
i wiara nasza gorzko zawiedzioną zostaje, bo posady 
takie są dla praktykantek miejskich! Ty więc na- 
uczycielko wiejska lub małomiasteczkowa z niemi się 
nie mierz, bo na twoje żądanie ramionami wzruszą, 
choć możesz mieć także wszystkie egzamina i mo- 
żesz być, Bóg wie, jak zdolną. 

Że praktykantki lwowskie „z prawdziwym nie- 
dostatkiem“ często walczyć muszą, jest to maleńka 
przesada, bo przedewszystkiem, są to córki majęt- 
niejszych rodziców, (gdyż biedne bez ceremonii idą 
na wieś) mają protekcyę która im przecie pozwole- 
nie praktyki wyrobiła, mają po części adyutum, 
lekcye prywatne, a przy całkowitem utrzymaniu w 
domu rodzinnym, zarobione pieniądze obracać mogą 
ną książki, przyjemności, rozrywki, a choćby i stroje. 
Prąktykantki z niedostatkiem walczącej, ja nie znam 
ani jednej, mimo, iż mam dość rezległe między nie- 
mi znajomości. 

Myśnę zatem, że usunięcie pewnej części pra- 
ktykantek lwowskich, nie „pozbawiłoby jeszcze sto- 
licy najlepszych sił“, a przytem dałoby nauczyciel- 
kom z prowincyi większą możność otrzymania też 
kiedyś posady w mieście, sprowadziłoby zrównanie 
praw naszych z prawami mieszkanek miasta, a co 
może najważniejsze: wyszłoby na dobre tylu za- 
mkniętym lub w nie należytej liczbie obsadzonym 
szkołom typu niższego, przyczyniejącym się swem 
milczeniem, do tego smutnego, ogromnego zastępu 
analfabetów w Galicyi, 

Jedna z nauczycielek z prowincyt. 


Stan zasiewów. Z Buczackiego nam piszą : 


A D A R 


i Nowosiółki są one Śliczne aż do Tłustego, — zaś 
Kadłubiska, Głęboka, Stara, Koszyłowce, Duliby, 


dzinę, wszyscy sią kochają i poważają wzajemnie, 
każdy dumny jest s tego, że należy do „Skały“. 
Korzyści bowiem są nieocenione. Młodzież rzemieśl- 
nicza uzupełnia tam swoje wykształcenie fachowe, 
w razie choroby każdy członek ma zapewnioną po- 
moc lekarską i zasiłek, w razie nieszczęścia towa- 
rzystwo przychodzi mu z pomocą, a i na starość, 
gdy już mu sił do pracy zbraknie, w „Ńkałe* znaj- 
duje podstawę do egzystencyi. Dbając » dobro ma- 
teryalne swych - członków, nie zapomina „Skala“ 
także o ich potrzebach duchowych. To też co nie- 
dzielę w pięknym ogrodzie własnym przy ul Mickie- 
wicza, a w zimie we własnej sali urządza zabawy 
towarzyskie, które prawdziwie za wzór posłużyć 
mogą, jak katolicka młodzież powinna się bawić 
Główną siłą przyciągającą tych zabaw jest teatr 
amatorski. Występują w nim sami rzemieślnicy, 
członkowie „Skały*, tudzież ich córki, a przedata- 
wienia idą tak gładko, że człowiek zapomnieć może, 
iż to nie zawodowi aktorzy grają, ale amatorowie, 
ludzie ciężkiej pracy, którzy wolne od zajęć chwile 
poświęcają na to, aby swym rodzinom i swym ko- 
legom uprzyjemnić zabawę. Jutro np. odegrają ama- 
torowie „Skały* obrazek dramatyczny Przybylskiego 
pt. „Fotografiu Jędrusia", tudzież sztukę ludową ze 
Spiewami i tańcami pt. „Przybłęda*. 

Na zabawy w „Skale“ przychodzą często wy- 
bitni dygnitarze i każdy z nich unosi jak najmilsze 
wspomnienie. S. p, marszałek hr. Jan Tarnowski 
często całe godziny spędzał w „Skale“ w gronie roz- 
bawionej katolickiej młodzieży rzemieślniczej, 

W tym roku „Skała“ obchodzić będzie czter- 
dziestoletni swój jubileusz. Daj Boże aby z każdym 
rokiem wzrastała i potężniała na pożytek społeczeń- 
stwa polskiego. 

Pastwisko na cmentarzu łyczakowskim. Ogólne 
oburzenie wśród osób zwiedzających groby na cmen- 
tarzu łyczakowskim wywołuje bezprawie, jakiego się 
tam służba dopuszcza. Oto na grobach w pobliżu 
grobowca śp. Barczewskich pasą się codziennie dwa 
konie i krowa. Władze, któr» czuwać mają nad za- 
chowaniem porządku na cmentarzu, prosimy, aby co 
rychlej zapobiegły temu świętokradztwu. 

Wykopaliska archeologiczne. Przy kopaniu 
fundamentów pod dom pana Głoetza-Okocimskiego 
w Krakowie przy ulicy św. Jana natrafiono w ziemi 
w głębokości kilkunastu metrów na odrzwia goty- 
ckie, ornamenta renesansowe, gzymsy i konsole, 

Zakaz immigracyl. Brazylijski konsul w Ge- 
nui otrzymał od swago rządu telegraficzny rozkaz 
niedopuszczania do emigracyi do Brazylii wychodź- 
ców galicyjskich, nawet tych, którzy pragną podróż 
odbyć na własne koszta. 

— -Emigracya Poznańczyków do Galicyi. W Kra- 
ju petersburskim czytamy : 

„Między głosami, dolatującymi nas z nad No- 
teci i Warty odzywa się niekiedy głos złej wróżby, 
mówiący nam o omdleniu umysłowem Wielkopolski, 
o wyczerpaniu się siły, stwarzzjącej talenty, ‘© wyja- 
łowieniu gleby, która wydawała Libeltów, Potworow= 
skich, Marcinkowskich, Niegolewskich, Mielżyńskich, 
Kantaków. Nie łatwo nam uwierzyć w tak nagłe 
przerojzenie się społeczeństwa. Nie chętnie zgodzili- 
byśmy się na hipotezę, że dzieci, obdarzene zdolno- 
ściami, przestały się rodzić nad (łopłem, a zaczęły 
natomiast przychodzić na świat nad Dunajcem, Sa- 
nem i Strypą. Jesteśmy raczej zdania, że materyał 
jest tu i tam niemal jednakowy, a tylko warunki 
są odmienne i one to pozwalają wybijać się w jednej 
dzielnicy jednostkom, które nie mogą wybić się 
w drugiej. 

„Dla pocieszenia tych, którym nasz pogląd zbyt 
różowym Bię wyda, zaznaczymy tu objaw bardzo 
znamienny, a dotychczas nie dosyć muże uwzglę- 
dniany, Mam tu na myśli emigracyę inteligencyi po- 
znańskiej do Galicyi. 

„Wie ma ani jednej chyba dziedziny, na któ- 
rejby w Galicyi nie pracowało z powodzeniem kilku 
Wielkopolan. W uniwersytecie jagiellońskim filozofię 
wykłada X. Stefan Pawlicki, ekonomię p. Milewski, 
teologię X. Chotkowski, okulistykę p. Wicherkie- 
wicz, filologię p. Morawski. Jakkolwiek przybyłego 
nie z Księstwa, lecz s Prus, musimy i p. Rydy- 
giera, profesora chirurgii, także do tej zaliczyć 
grupy. i 

„Uniwersytet lwowski ma reprezentantów za- 
boru pruskiego w osobach prof. Cwiklińskiego, filo- 
loga, prof. Danysza, bardzo zdolnego pedagoga, 
prof. Ciesielskieso, botanika, i prof, Dembińskiego, 
historyka. Szkołą rzemysłową we [Lwowie kieruje 
p. Gorgolawski, na czele skarbowości galicyjskiej 
stoi p. Korytowski, na czele budownictwa rządo- 
wego p. Moraczewski. Na polu architektury zajął 
tam niepoślednie stanowisko jeszcze jeden Poznań- 
czyk, p. Hochberger. A któż nie słyszał o p. Za- 
moyskim w Zakopanem i jego czcigodnej matce? 
Z publicystów wymieniamy jednego tylko p. Ka- 
sprowicza. 

„EmigracyB ta ma dobre strony, ma też i złe, 
Galicyę zasila, Wielkopolskę osłabia, Dla na? jest 
ora dowodem, że siły znalazłyby się w Poznańskiem, 
gdyby miały warstat do pracy“. 

0 katastrofie na kolei napowietrznej w Buda- 
peszcie otrzymał Dziennik Polski następujące szcze- 
góły: „Dnia 17-go b. m. po godzinie 11-tej wieczór 
zdurzyło się wielkie nieszczęście na parowej kolei 
linwowej w Budzie. Przy przewożeniu gości, którzy 
uczestniczyli w recepcyi u prezesa gabinetu Ban- 
ffyego, jeden wóz idący z góry, rozbił się w drzazgi 
skutkiem gwałtownego zderzenia się z dolną zaporą, 
podczas gdy w tym samym czasie wagon idący 
w górę przez analogiczne zderzenie się z górną za- 
porą silnie został uszkodzony. Kilka osób doznało 
obrażeń ciała i kontuzyi, dwie zostały ciężko poka- 
leczone... Gdy wysłannicy policyi, w 10 minut po 
wypadku, przybyli wraz z funkcyonaryuszami ocho- 
tniczej stacyi ratunkowej na jego widownię u dołu, 
zastali gromadkę ludzi jęczących, a niektórzy z nich 
krwawili silnie. Służba kolejowa z przerażenia nie 
mogła słowa jednego wydobyć z siebie. Tuż przed 
zaporą leżał wagon, literalnie na sztuki rozszarpa- 
ny — obraz, jaki się widuje tylko na iluatracyach, 
przedstawiających zderzenie się dwu pociągów. Bto- 


niowo zapanowywał ład jakis w tym chaosie. Straż 3 s 
Poka SANT się około AR przyczem | niewielk , 8 korzyść z dzieła po jego ukońc 
wyszło na jaw, że większość ich doznała na szozęś- | dz 
cie lekkich jeno kontnzyi i zdarcia naskórka. Jeden nia stka leksykonów 
z nich tylko leżał na pół nieprzytomny. Był to wie- Polaków obchodzących 


| 
| 


deński korespondent londyńskiej gazety Daily Chro- 
nicle, dr. Jan Horowitz, który doznał wstrząśnienia 
silnego i niezwłocznie przeniesiony został do central- 
nej stącyi Tow. ratunkowego. Gdy się to wszystko 
działo na dolnej stacyi, nadeszła wiadomość z górnej, 
że i tam znajduje się niestety jeden ciężko ranny. 
Jak się później okazało, był to p. Prileszky, sekre- 
tarz dworu, który sam jeden znajdował się w wa- 
gonie, idącym do góry i doznał złamania nogi 
w kostce. W wagonie, strzaskanym na dole, znaj- 
dował się także jeden z budapeszteńskich dzienni- 
karzy, dalej A. Schibsted, naczelny redaktor chry- 
syańskiej Aftenposten, dyrektor poczt i telegrafów 
w Portugalii, Ern. Madeira Pinto z Lisbony i pan 
Clerici z Medyołanu. Wszyscy oni nabawili się jeno, 
prócz strachu, lekkich obrażeń skóry. Dotkliwiej 
pokaleczony został p. Valero, dziennikarz z Medyo- 
lanu, któremu drzazgi szkła, policzki i czoło silnie 
poraniły. Z wysłanników polskiej prasy nie było 
tu nikogo, wszyscy bowiem w dorożkach opuścili 
byli salony węgierskiego premiera. Przeprowadzone 
niezwłocznie śledztwo sądowo-policyjne wykazało, że 
sprawcą nieszczęścia była wyłącznie służba kolejo- 
wa. Zazwyczaj kursują wagony do godziny pół do 
1l-tej wieczór, dziś jednak z uwagi na recepcyę 
u br, Banffyego utrzymano komunikacyę do g. 11. 

Punktualnie o tej godzin:e zastanowiono ruch 
wagonów, poczem maszynista się oddalił, e w dom- 
kn maszynowym pozostał tylko palacz Tapolyi, ce- 
lom zegaszenia ognia na palenisku i wypróżnienia 
kotła parowego. Reszta personalu służbowego goto- 
wała się również do rozejścia, gdy w tam usłysza- 
no wrząwę na górnej stacyi Zjawiła się tam była 
gromadka osób, domagających się natarczywie prze- 
wiezienia. Kondukror tam obecny jeszcze, zapytał 
też funkcyonującego na dole dozorcę, czy możliwem 
będzie jeszcze urządzić jedną jazdę. Dozorca wahał 
się zrazu, lecz w końcu przekonany słowami pro- 
Sby i zachęty z góry, uległ i wbrew regulaminowi 
zgodził się na ten „ekstra* pociąg, wołając do pa- 
lacza: „Pojedziemy tedy raz, jeszcze!“ Palacz opie- 
ral się początkowo, wymawiając się, że nie jest 
z obsługą maszyny dostatecznie obznaj.miony. „Ja- 
koś to pójdzie“ — uspokajał go dozorca. Ady prre- 
to konduktor z góruej stącyi dał znak, że wagon 
literalnie zapełniony, gotów już do odjazdu, chciał 
ze swej strony dozorca ra dole dać palaczowi sy- 
gnał do puszczenia maszyny w ruch, w ostatniej 
jednak chwili zjawił się sekretarz dworu Prileszky, 
który widząc wagon, szykujący . się do odejścia w 
górę, szybko wskoczył do niego. Teraz dopiero puścił 
palacz maszynę. Zrazu wszystko szło w porządku,jipo 
kilkunastu jednak sekundach, koło, nawijające linwę, 
zaczęło z niebywałą szybkością sią obracać.. Ró 
wnocześnie naturalnie wagen, idący z góry, pędził 
ku zaporze dolnej z piekielnym pośpiechem, a tak 
samo działo się z wagonem ciągnionym z dołu na 
górę. Palacz usiłował wprawdzie zatrzymać maszy- 
nę i zabąmować oba wagony, ponieważ jednak nie 
miał należytej ku temu wprawy, wszelkie wysiłki 
jego były tezowocne. Po upływie kil.u sekund po- 
dwójna straszna detonacya napelniła powietrze: na 
dole i na górze oba wagony zderzyły się z kolo- 
salną siłą z umieszczonemi tam zaporami, Krzyki i 
jęki rozdarły powietrze — a resztę już powyżej 
podano. 

Wieść o wypadku, pomimo dość późnej go- 
dziny, lotem błyskawicy rozszerzyła się po całem 
mieście. W pierwszej chwili mówiono oczywiście 
o licznych trupach, dalsze jednak relacye zreduko- 
wały rozmiary katąstrofy do właściwych granic. 
Wystarczyło wszelakoż i to, eo się stało, aby za- 
pełnione jeszcze wówczag salony prezesa ministrów 
w ciągu kilku minut zupełnie opustoszały.“ 

Samobójstwo. Między Bogumiłowicami a Tar- 
nowem z pociągu osobowego idącego przedwczoraj 
w stronę Krakowa wyskoczył dwudziestoletni może 
młodzieniec. Podczas jazdy nikt nie zauważył wy- 
skakującego i dopiero w godzinę po przejściu pociągu 
znaleziono nieszczęśliwego leżącego bez przytomności 
nu nasypie. Budnik, który go znalazł, postarał się 
co rychlej o odstawienie go do szpitala w Tarnowie. 

Stan powietrza. 1. o 9 raau 4-18 R, w poł. 
+22 R. Bar. 763 Spada, Upał, Zanosi się na deszcz, 


Poeta w oprawie. 

Matka (w loży do swoich córek): Widzicie 
tego wysokiego pana tam w pierwszym rzędzie ? 
To jest ten sławny poeta, który leży w naszym sga- 
lonie w czerwonej oprawie z złoconymi brzegami. 

I tak bywa. 

Zazdrość, co nieraz prowadzi do biedy, 
Jest wadą wstrętną do obrzydliwości, * 
Lecz najwstrętniejszą zazdrość bywa wtedy, 
Gdy matka córce sukcesów zazdrości! 


Z łeatru. Dziś w sobotę (w teatrze letnim) 
przedostatni gościnny występ M, Zboińskiego artysty 
teatru krakowskiego „Honor*, komedya w 4 aktach 
Sudermana. W niedzielę ostatni pożegnalny występ 
M. Zboińskiego „Gwiazda Syberyi*, dramat patryo- 
tyczny ze Śpiewami w 4 aktach hr. Leopolda Sta- 
rzeńskiego. W poniedziałek (w teatrze letnim) 
pierwszy gościnny występ Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warszawskich „Dwór we Władko» 
wicąch*, komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego. 
We wtorek (w teatrze letnim) drugi występ Miecz. 
Frenkla „Porwanie Sabinek*, komedya w 4 aktach 
Pawła i Franciszka Schónthanów. We środę trzeci 
występ Miecz. Frenkla „Wicek i Wacek*, komedya 
w 4 aktach Z. Przybylskiego. We czwartek czwarty 
występ Miecz. Frenkła „Nerwowi”, komedya w 3 
aktach W. Sardou, z powodu wyścigów początek 
wyjątkowo o godz. 8. 


„Mody paryskie“, 


najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego l-ego i 15-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu“ mogą prenumerować „Mody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie I'80 ct., 
rocznie 3:60 ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich“: Lwów, ulica 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura i Sztuka. 


* Wędrowca numer 22, opóźniony ze względów 
cenzuralnych, wyszedł już i rozesłany został abonen= 
tom. Wyszedł również nr. 25 Wędrowca i zawiera 
oprócz dalszych ciągów rozpoczętych poprzednio po- 
wieści, ciekawe rozprawy i wiadomości z dziedziny 
wiedzy ludzkiej i społecznej. Klisze wykonane we 
własnej elektrotypi zdobią znakomicie to wydawni- 
ctwo, zyskujące sobie coraz więcej czytelników we 
wszystkich inteligentniejszych warstwach ludności. , 

* Wielkiej encyklopedyi ilustrowanej tom drugi 
ponownego wydania jest już w rękach czytelników. 
Zachwalanie poszczególnych działów, na „których 
opracowanie złożyli się najwybitriejsi nasi uczemy, 
byłoby zbytecznem wobec okoliczności, że mało która 
publikacya zyskała takie uznanie i rozgłos, jak 
śnie encyklopedya wspomniana. Koszt siej pi 

i każde je większa, niż z gro 
dzie dla go znacznie SĄ ch, w b naą 
zwykle bardzo stronniczych 


* Pisma świętego ilustrowanego zeszyt 87 wy- 
szedł przy 25 numerze Wędrowca. Parę ładnych i 


czysto wykonanych rycin urozmaica tekst. 


8 PORT. 

Z Krakowa piszą o drugim dnin wyścigów, 
na które z powodu straszliwego upału przybyło mniej 
publiczności niż dnia poprzedniego. 

W biegu pierwszym —- „Otwarcia“ — meta 
2.000 mtr. — o nagrodę 1.000 koron, w których 
650 pierwszemu, 250 drugiemu, 100 trzeciemu ko- 
niowi, dla koni trzyletnich i starszych wychowa- 
nych w Galicyi, na Bukowinie i w Rosyi. Z mia- 
nowanych 10 koni brało udział b. Pierwsza przyszła 
F. Scazighiny „Sapristi“, drugi ZD n=koolje" po- 
rucznika barona H. Eltza (7 p. uł), trzeci „Metal“ 

kr. Baworowskiego. 
Mem. płacił 5 : 10, 10 : 21, 25 : 109, 

W biegu drugim z płotami — meta 2400 m.— 
o nagrodę honorową ofiarowaną przez członków wy- 
działu i 1200 koron, ofiarowanych przez galicyjski 
klub jazdy panów, z których 700 pierwszemu, 350 
drugiemu i 150 trzeciemu koniowi, dla czteroletuich 
i starszych koni kontynentalnych z wykluczeniem 
francuskich. Z mianowanych 12 koni stanęło do 
startu 7. Pierwszy przybył „Dynast* porucznika 
Stanisława Janoty Bzowskiego (1 p. ul), drugą 
„Ninon* F, Scazighiny, trzecim „Cham“ hr. Jana 
Tarnowskiego z Chorzełowa. 

Totalizator 5 : 11, 10 : 28, 25 : 116. 


Bieg trzeci oficerskie steeplłe chase — meta 
4.800 m. — o nagrodę honorową, ofiarowuną przez 


koron, ofiarowanych przez galicyjski klub jazdy pa- 
nów, z których 650 pierwszemu, 250 drugiemu i 
100 trzeciemu, dla koni czteroletnich i dla starszych 
z wykluczeniem francuskich. Z mianowanych 14-tu 
Koni stanęło do startu 5. Pierwsza przyszła „Fło- 
rence“ rotm, Hip. Brzozawskiege (2 p. uł), druga 
nOsal a leany* prdpor. hr. Pawła Orssicha (1 p. 
uł.) trzeci „Eneo“ hr. Jana Tarnowskiego z Cho- 
rzelowa. 

Totalizator 5:29, 10:59, 25 : 295, 


Część ekonomiczna. 

Wiedeń 18 ozer wos. 

(Z.). Jak słabe były podstawy prądu 
zwyżkowego, który ostatniemi czasy rozwin 
się na naszej giełdzie, mielismy dowód dzisia]. 
Kilka spekulantów przestało kupować walory, 
a oto w jednej chwili ustał prąd zwyżkowy i 
kursa zaraz poczęły się cofać. Czujna kontr- 
mina wyzyskała tę sytuacyę i sprzedażami 
swemi zresztą nie bardzo znacznemi powię- 
kszała reakcyę. Na rękę była jej obiegająca 
w Berlinie pogłoska, że wojska rzeczypospoli- 
tej Wenezueli w Ameryce wpadły do sąsie- 
dnich posiadłości angielskich Gujany. Nie- 
mieccy kapitaliści włożyli znaczne fundusze 
w budową kole1 w Wenezueli, to też zamieszki 
w tem państwie są im wielce niepożądane. 
Ku końcowi powstrzymały cokolwiek prąd zniż- 
kowy silne notowania targu paryskiego. Z Pa- 
ryża donoszą, Że rząd francuski wygotował już 
projekt ustawy podwyższającej i we Francyi 


a 


inspektora kawaleryi hr. Alojzego Paara i 2.000 | premie od wywozu cukru. 


koron ofiarowanych przez galicyjski klub jazdy pa 
nów, w których 1.200 pierwszemu, 500 drugiemu, 
200  trzeciemuł i 100 czwartemu dla koni cztero- 
letnich i starszych wszystkich krajów, będących 
bona fide w posiadaniu i jeżdżonych przez oficerów, 
kadetów i ochotników jednorocznych z pułków stoją- 
cych załogą w Galicyi i na Bukowinie. Z miano- 
wanych 9 koni stanęło do startu 5. Pierwszy przy- 
szedł „Aramis“ por, Fel. Proskowetza (12 p. dr.) 
drosa „Souspresse* por. Józefa Gerolda (12 p. 
Luz.), trzeci „Harry. Hall" porucznika Ed. Kollera 
(7 p. ul). 
Totalizator 5 : 12, 10 : 24, 25 : 124. 


i W biegu czwartym sprzedażnym — panowie 
jadą — meta 2.800 m. — o nagrodę 1.000 koron, 
z których 700 pierwszemu, 200 drugiemu i 100 
trzeciemu, dla koni trzyletnich i starszych z wy- 
kluczeniem francuskich Z mianowanych 13 koni bie- 
gało 4. Piewszą była „Extra“ podpor. I. K, Fibi- 
cha (3 p. uł.) kupiona przez hr. Józefa Giżyckiego 
za 2.4000 koron — drugi „Campeador* hr. Giżyc- 
kiego, trzeci „Ingomar“ Wł. Schindiera. 

Totalizator 5:16; 10:88; 25: 164, 


W biegu piątym „Aldona steeple chase“ — 
panowie jadą — mêta 3.200 m. — o nagrodę ho- 
norową, ofiarowaną przez hr. Zdzisława Tarnowskie- 
go i 1.000 koron ofiarowanych przez galicyjski klab 
jazdy panów, z których 700 pierwszemu, 200 dru- 
giemu i 100 trzeciemu koniowi dla koni cezterolet- 
nich i starszych wychowanych w Galicyi i na Bu- 
kowinie. Z mianowanych 6 koni biegało 3. Pierwsza 
przyszła „Perła“ por. Hen, Stadlera (7 p. ul), dru- 
gi „Prezent“ rotm. br. J. Hohenbiihela (7 p. ul), 
trzecia „Aldona* hr. Zdzisława Tarnowskiego. 

Totalizator 5:18; 10:27; 25: 138. 

Bieg szósty — steeple chase — panowie ja- 
dą — meta 4.000 m. — o nagrodę „Totalizatora“, 
honorową, ofiarowaną przez 12 p. dragonów i 1.000 


(w własnym domu) 


Ddsrzczególniena złotymi medziami. Dostawca 
ażących i książęcych zarządów dóbr, ck. zarządu wojskowego, kolei 
j towarze. przemysłowych, górniczych i hutowniczych 
wielo tow. budowlanych, przedsiębiorców budowlanych i budo- 
wniczych, jakoteż wielu fabr;kvntów i właścicieli realności. Farb tych 
używa sią do powlekania domów, w 40 rczmaitych wzorach od 16 ct. za ke 
zwyż, rozpuszcza sie w wapnie i równa się zup:łnie olejnej powłoce 


Wzery i pouczenie użycia gratis i franco, 


arcyksi 
k 


"FABRYKA ŻALUZJI I STÓR 


we Lwowie ul. Jehłonowskich liczba 9. — poieca 


Story samoczynne (automatyczne) 

z drelichu lub osobliwej materyi (Linoleum) nadzwyczaj elegane- 
kiej. Te story staną w każdem dowolnem miejscu bəz zawiązania, 
można ich pod karniszą umieścić tak, że porą zimową okna nie 
potrzeba otwierać do spuszczania story, kosztują z drelichu metr 
kwadr. ałr. 1.20. Wałki z automatem do stor, story patyczkowe do 
sztuka kompletnie gotowa złr. 1.20 
„aluzje deszczułkowe metr. kwadr. złr. 2.50. 


wielkości 100 do 1.560 em. 


pp 


F 


NA WYSCIGI 


polecamy amerykańskie 


Buggi na 4 kołach 


nadzwyczajnej lekkości 


E. & Y. Stromenger 


Cas. i król. nadworni dostawcy. 


Lwów, ul 


«A ejj "BS 


TEKĘ 


| ZZA ZZA 


Oszklenie budowli i portali =- J. MEHRER 


Pierwsza e. k. arste- wep. wyłącznie ugrzyw. 


arb fasadewych 


fabr., Karola Ńronsteinera, Wiedeń, III, Hauptstr. 120. 


ica Karola Ludwika liczba 5. 


Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 34380, węgierskie 378'—, 
Anglobaski 156'50, Uniony 286'25, Bankvereiny 
13890, Linderbanki 253 25, Ludwiki 218—, 
Czerniowieszie 289-—, Fivethale 27575, Renta 
papierowa 10145, srebrna 101'4%, austryacka 
zlota 12280, 4'/, austr. renta wal. kor. 10115, 
węgierska złota 12280, 4°% węgierska renta 
wał. kor. 9890, dukai 5'65—, 20-frankówka 
9:527/,, marki 1175, ruble 1:27. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 19 czerwca, 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, tak jak na 
wtorkowym, ruch był bardzo słaby. Pszenica wobec | 
stosunkowo mniejszego zaofiarowania utrzymała Się 
w cenie. Dowczy żyta były stogunkowo znaczniej- 
Sze, a że przytem kupujący zachowali się wyczeku- 
jąco, przeto nimo słabszych cen, żadne większe 
transakcye nie miały miejsca. Inne produkta nie wy- 
kazują różnicy w cenach. 

Płacono : pszenicę białą 7:35 do 7:60, czerwo- 
ną 7:25 do 7:55, żółtą 7:25 do 755, żyto 620 do 
6:50, jęczmień browarny 5.70 do 6'50, na paszę 
5-— do 5'35, owies 5'90 do 6:25, wykę —.— do 
——, rzepak —,— do —'—, konicz czerwony — 
do — zł, biały — do — zł, Wszystko za 100 ki- 
logramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


ielegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 20 czerwca Prezes gabinetu hr. 
Badeni odjechał weroraj wieczorem do Pesztu, 
by być na ucznie dla delegatów, a we wtorek 
wraca do Wiednie. 

Paryż 20 czerwca. Żona markiza Moresa 
otrzymasła wczoraj wieczorem telegram z Tuni- 


dać do pnblicznei wiadomości, 46 


Józet 


Jerzy Kirsch Bolarna 


| wia 
róg Slowackiego. 


1. Stoff ul. Sobieskiego. 
H, salako 
N. R. 'Täazrer Chorążcz, 


Biakze Amnerhan „Pod 
Józef Jankowski ul. 


PERRA Sen En 
Bykstuska l. 14. Telefon Nr. 149. 


sprzedaży obuego piwa pod 


2.7 a RPA YE 7 EPO Z OM M 


Przeszło 120 


uposażony skład 


GRRFOOOOULE| EIFE 


ś MARJÓWK 


w uroczej od wiatrów 
części szpilkowemi, 


arjów 


ka kuchniz w wisen 


praktykujący Mer 


== uczeń prol. 


Telefon Nr. 84. UWAGA: Stawy spuszczone, łąki osuszone. % 
ICOS _Harjóska BIOG OOGOTT IO) 


Chorym i rekonwziescentom ! 
„CURZOLA* (Blutwein) czerwone cierpkawe butelka 


VODIZZE* białe nadzwyczaj przyjemne 
"PROSECCO* słodkie, milutkie w smaku 
Wina moje dalmażyńskie s3 


ciała i trawieniu, poleca 


M. BALAS, handel win Lwów ul. Brajerowska I. L 
Ciągnienie dnia 6 lipca 1896. 


Główna wyrgana 


ZAKŁAD 


f wodoleczniczy 


obok Lwowa p. Lwów. 


„schronionej okolicy, * otoczony lasami w £nacznej 
wielki komiort, kompletne urządzenie działu hydro- 
tycznego, nowe ważne urząd enia i zarrowadzenia, dwukomorowe 
elektrycine kąpiele systemu profesora Gdetnera. Znakomi- 
p - ymm zarządzie. Skromne ceny. Stała 
i tania komunikacya. Lekarz kierujący Dr. Jóxef Lippa (w zimie 
w Meranie), były asystent powsz, Polikliniki w Wiedniu, 
f Dr. M. Wiateruitza, długołatni kierownik pierwszorzędnych 
zakładów wodolaczniczych. Bliższych informacyi udziela : 


Zarząd Marjówki, poczta Lwów. 


| 
A 
3 
X 

| 

| 


a í dla starszych i dzieci przeciw niedokrewności. 
osiabieniu i chronicznemu Kkatarowi żołądka. pomagają regularnemta odżywianiu 


ul. Sobieskiego I. 37. 


przy 


ii 


Siatki do 


Próbki i 


60 centów | A nticohol 


55 centów 


| 


50.000 zir. 


75 


TE E 
Celem położenia tamy nadużyciom niaktórych rastąuralorów, mam zaszczyt po- 


PIWO OBELOCINMSŻZTEO 
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy : 
Ado'f arinei ampiga 7. Keia 
Toepfer. ul. Trybunziska l. 12. 
Nalala ach, kawiarnia tentralną 
Józef Fleg w. Jagiellońska 1. 22. 
Jan Kahay Crne kiego. 
Nowożeniak J. Kopernika 4. 


KMowłowskiego, ul. Grodecka l 79. 
Piwiarnia okociiska p. Henryka Voisegg ulica Bykstuska 


Szvmom Poss ul. Krakowska. - 
Karo! Frzybyiaki ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Ješųjckiezo. 
Amt. KMudzińalki Bestauracya kolejowa. 


rg ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej 
zn. 


yznA. 
Michał Landes, Skarbkowska. 
kibrahiara Bothberg. Każmierzowska. 
z=owśd HKeasler, Pańska: 

Jak6b Liówenheck ui. Trybunalska. 
Wiihelm Hoiiman, ul, Kazimierzowska, 
Jaz Żudwiz, ulica Krakowsza i, 7, 
Antoni Uhiars, ul, Batorego l, 12, 


.. Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
„skich nazwiska Iestauratorów, którzy piwo okoeimskie sprzedają a 
i nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 


ważne dla właścicieli 


miedzi i żelaza Schitza 
becnie pod firmą JAKÓB ROCHMIS, SCHUTZA Nast. poleca awój bogat 
uposałor, skład MIEDZI i ZELAŻA, MOSIĄDZU i innych metali po 


cenach fabrycznych. Kupuje i sprzedaje stare metale, druty do dzwon- 
ków elektrycznych. 


Skład znajduje się przy ul Botmów (dawniej wekslarskiej) L 34 


są do nabycia dla Galicył 
tylko u pp. Fialla i Heller we Lwowie. 


jedynie skutecznie działający środek, nawet przy 
uporczywem opilstwie, może bez trudu być do- 
dany, bo jest bez smaku i pod gwarancyą nieszkodliwy, Kl 
niezawodny. Podziękowania wyleczonych stoją do dyspozycyi. Puszka) Zakład rytowniczy I rysunkowy 

z przepisem użycia zł. 3, podwójna puszka zł. 5. Nadsyłający kwotęjgjąjób Schapira 
z góry otrzymują towar franko. Prawdziwe tylka u $. KLEINA. apte- 
karza w Lugos, Nr. 89 (Wegry). 


EOD ALES 


na 3 pr. losy aust. zakł. kred 


PRZEGLĄD * dnia 31 Czerwca 1896. 


su, podający w wątpliwość wiadomość o śmier:- 
ci jej męża Całe to doniesienie o wymordowa- 
niu ekspedycyi Moresa wydaje się nieprawdo- 
podobne. 

Konstantynopoł 20 ozerwca W Hauranie 
wybuchły nowe niepokoje., Wycięto w piań trzy 
kompanie Druzów. 

Ambasador francuski ponowił wozoraj wo- 
bsc Porty kroki w sprawie Krety i zażądał za- 
mianowania chrześcijąnina gubernatorem tej 
wyspy, uznania traktatu zawartego w Haleppo 
i zwołania sejmu kreteńskiego. Kilku ambasa- 
dorów otrzymało już polecenie przyłączenia się 
do tych kroków, inni oczekują jeszcze na in- 
strukcye. 

Bruksela 20 czerwca. Pewien pijany żoł- 
nierz, schwyciwszy karabin w koszarach, roz- 
począł strzeląć na chybi trafi i dał 50 wystrza- 
łów, zabił urzędnika policyi, a ranił podoficera. 
Z wielkira trudem udało się związać szaleńca. 

Peszt 20 czerwca, Węgierska delegacya 
po krótkiej debacie przyjęła ordinarium i extra- 
ordinerinm budżetu wojskowego, tudzież kre- 
dyt okupacyjny i wyraziła uznanie ministrom 
Gołuchowskiemu i Kallayowi za ich dzia- 
łalność. 

Rzym 20 czerwca. Na wozorajszem posie- 
dzeniu parlamentu oświadczył minister rolni- 
etwa, że rząd włoski postanowił przyjąć zapro- 
szenie rządu francuskiego do wzięcia udziału 
w międzynarodowej wystawie w Paryżu w 
1900 r. 

Ateny 20 czerwca, Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret, przyznający rządowi 300 000 
drachm na wsparcia dla zbiegów kreteńskich. 
EEC BĘ E 


HOTEL ZORŻA. 
Lwów — Piao Maryacki. 
Przyjechali dnia 19 czerwca. M. Szturmany 
z Podola ros. Bz. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. O. 
Schnell z Firlejóvki. K, hr. Rostworowski z Hre- 
horowa. M. dr. Rosenstock ze Skałatu. J. Suchecki 
z Wilna. W. Wolski ze Schodnicy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

, _ Przyjechali dnia 19 czerwcu. Hrabina J. Chod- 
kiewiczowa z gubernii wołyńskiej. Fr. Walewska z 
Nossowa St. Lewandowski z Bełzca. Dr. Koch z Po- 
dola rosyjskiego. St. Kuczyński z Warszawy. Dr. 
C. Glaser z Tarnowa. J. Fiński z Brzeżan. St. 
Chmurowicz z Nozdrzec. J. Dolińska z Tarnowa, 
Fr. de Biliński z Turki, J. Walter z Wiednia. R, 
Horodyski z Zabiniec, 0 Lekczyński z Remenowa, 


a 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teń 
ona zu nią na siebie żadnej odpowiedziałności. 
EO Z 


a A 
ajlepsze na zeby! 


e 


6. 


sroczką* Kopernika 10. 
Halicka. 


Pawilon ckocimuki plac wystawy. 


Główne zastępstwo i sklad piwa beczkowego u pp. OzyaSza Wixlą i Syna ut. 
Bogusławskiego 1. 13. Teiefon Nr. 6. skład piwa tlaszkowago u pana 3 Wijssers ul. 


marką okocimskiego. 
Jan Götz browar w Okocimie. 


gorzelń i browarów! 
lat istniejący główny skład 


PA s W ; n pa E E TEN E 
OEN E EEE ET A E E S A g 


oryginalne angielskie 
suszenia chmielu 


cenniki gratis i franko, 


H. Lohr i Syn. 


zaś w skutku 


377 1-20| 


ot. i stempel 50 ‘ot, razom 1 xir. 25 ot. 


| 


fabryczny skład szkła taflowego czeskiego 
i belgijskiego tudzież luster i ram 


EWY OLN IOGA 


metrów n. p. m.), 


do picia, 


| Sklad maszyn i 


Łoów, ulica Gródecka liczba 22 polecają się do wykonania x/ecsf 


Dla haftujących 


nonoguam y, litery i inne desenie w wiel- 
kiw wyborze i rółnych wielkościach wy 
eyla ma prowincyę tanio i subtelnie 


(Upraszam o dokładny adres). 


'zierask. z r. 1889 sprzedajemy po 


Podziękowanie. 
Cierpiąc od kilku lat i pomimo ieczenia się, 
udałam się bliska 


nie czując żadnego polepszenia, 
już rozpaczy do WPana Dra Tabera i emu tylko; 
zawdzięczam prawie zupełne wyleczenie i odzyska- 
nie słuchu, za co publicznie składam mu podzięko- 
wanie, Kosowiczówna. i 


Wny Pan Franciszek Giacomelli, Wiedeń. | 
Potwierdzam niniejszem z podziękowaniem, iż 
pańską mączką dla dzieci karmiłem moje dziecko i 
osiągnąłem jak najlepszy rezultat, gdyż dziecko | 


s 


istotnie cudownie się rozwinęło. 

Równocześnie zapewniam Pana. że pańska mączke 
będę zawsze trzymać w swojej ap*ece naskładsie i każdej 
matce jak najzorecej bsde ją polecal Raz jesz'ze wyrażając 
Panu jak najszczersze podziękowanie kreślę się zs acunkiam 
Stefsm Crełlsberger, aptekarz. 


Mitrowie 3:6 1896. 


[WKS W TE = TOYO MY 


= najobGoiej © 
alkaliczaa woda miserałma! 


SZCZAWIOWA. 
napój oszeżwiający stołowy,  : 
Gkateczny bardzo na kaszel w ekorobach czył 
katarach żełądka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


$pecyalista w chorobach żeiądka, kiszsź i wątesh j 


Dr. Eug. Kozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi 

deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martlusa w R 

stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętrs 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—56 po poł 


Dr. Włodz. Hanakowski 


ordynuje od lgo mają 
czeskich (Teplitz-Schónau) w domu 
„Haus-Oesterreich*. 


Dr. Marjan Hawranek 


były elew kliniki wewnęt. Kahlera w Wiedniu 

były sekundarjusz szpitała powszechnego we 

Lwowie, mieszka i ordynnje przy ul. Chram:- 
cówki Nr. 13 w Zakopanem, 


w Cieplicach 


— 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b, leku: 
kilkoletni i operator na klinkach prof. Foarniera i Besnier 
w Paryżu, Lessera w Berlinie i Kaposiago w Wiednia, 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5 


ulica Chorążczyzny liczba 16 


dla kobiet i meżczyzn osobne poczekalnie. 


Zmiana mieszkania 


Lekarz-dentysta dr. B, Kaczorowski 


mieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W. Werne- 
ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara. 


Lakład zdrojowo-kapielowy i klimatyczny 


położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (416 
poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonodaj:te, 
kąpiele jodowe, borowinewe, zimne i zabiegi hydropatyczne, 
gimnastyki leczniczej, Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restau- 
racye, tanie wiktuały, zdrowe, czyste powietrze i wyborna woda źródlana 
Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach. 
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek kl. I, 
znącznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu znaczną ilość 
nowych mebli itp. 
Lekarzem zdrojowym jest dr. Ki. Dębicki (Lwów, Piekarska). 
Sezon trwa od 20 maja do końca września. 
W czasie od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnie- 
nia od taksy zdrojowej przed 20 czerwca i po 20 sierpnia są ceny mie- 
szkań znacznie zniżone. — Bezpośrednie połączenie kolejowe z Krakowem 
i Lwowem ze stacyi Iwonicz, poczta, telegraf w samym Zakładzie. 
Broszury ze szczegółowym opisem, 
cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia, 


Dyrekcya Zakładu zdroj. kąpielowego. 


podaniem wskazań 


5 


dm Nea POPR. 
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w ioh zakres wchodzących. 


litr po 1 zł. na prowincye 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Na nalewki najczyściejszy 
SPIŁYTUS 


80 centów poleca w każdej ilości 


Jan Muszyński 


Lwow, Rynek 40. 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


3 


Wam WZIAC ~ 
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Dr. Panicisx j 

specyalista chorób nerwowych z Poznania O'dyn2 tat bedzie 
ol 1go Hoca do igo Paź lzioraiza q Noorder asy. 
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12 14 dodatek do kawy ziarnistej 
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51] uaoryginalne paczki z nazwiskiem 
az So” | o 


Kathrelner 


rój dy x ki. A jast 
2: 4 A jedynie zdrowym 
pare 17 Sag |—————————— 
1. AGB Ta i | napojem. 
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M JONASZ 


DE >PROMESY TA 
na Wiedeńskie losy komunalna 
ME po zle. 450 wraz za stomnpiem. "ug 
Ciągnienie 1 lipca rb. 
Główna wygrana koron 450.030 
na 3 pr. losy austr. Zakładu kred, ziem. LI emisyt 
pe l zł. 75 ct. wraz ze stemplem, 
Ciągnienie dnia 6 lipca r. b. 
Główna wygrana koron 106.070. 
Pray zamówieniach x prowinoyi upraszń złę o ią: 
csenie 20 ct. na Bortoryum, 
Uprasza się o laskawe wCzósne zamówienia, gãyů 
słeconia ns 2 dni przed ciągnianiem z powodu wyczerpz. 
nia zapasu nie mogłyby być wykonana. 


Dem bankowy 4 kantor wymiany 
pi ieg 
August Sohellsnbarg i Sym 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy», 
gal Tow. kredytogszo siamzkiaga 
poleca Promesy do ciągnienia 1 lipca br. na 
losy miasta Wie*nia po złr. 445. Główna wygrana 
złr. 200.000 w. a. i do ciąynienia 6 lipca b-. na 
3 pr. los? Anustrygckiezo Zakłada Kradytow: go 
ziemskiego II Em. pn ałr. 1.75 wraz za stempie m. 
Główna wygrana złr. 50.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 

pod jak najkorzysteiejaszemi warunkami, 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre: | 
ngmerata roczna zł. 170, na prowincyi +} 1-80, 

RL a ae 

OOO 

Wiedań 19 czerwca. Notowania wieczora. 
Xredyty 350:87, węgierskis kredyty 37350, an= 
globank 158.50, bankversin 138.50, unionbsn% 
286'50, lknderbank 25400 staatsbąhny 359.62, 
lombardy 102.09, albsthals 276.—, akaya tyto- 
niowe 173.—, rima 233.75, alpiny 79.60, renia 
majow« 101.35, węg. rente złota —.—, austi. 
renta koronia —.—, losy tureckie 5430, węg, 
renta koronna 98.95, marki 58.80, ruble — —, 


Besk aniężezia 185%. 
| 
| 


WE LWOWIE, ULIGA KAROLA LUDWIKA 25. 


Ceny umiarkowane, 


Za nówienia z prowincyi wykonuję bezzwłocznie. 


Rejestra gospodarcze 


najpraksyczniejsze jakie dotych- 
czas istniały wydaniem J. > 
hr. Mieczysława Dunin Borkowskie- 
go w Mielnicy zawierają rachunki 


zakład 


oraz 


rozszerzono 


leczniczych i 


| dla folwarków, gorzelń i lasu. 
Cena złr. 2. 

Do nabycia n nakładoów 
Gergowicz i Bauer 
hande?! papieru 
Lwów ulica Halicka liczba 16. 
Cukry deserowe znakomita 

odamacz. j 
RER EAA] 
ma i dy T 
pól klgr. RO połeca oodzieś świeci 
Henryk Treter 
łaściciał j 
| om prac 
Masło dsserowa 
z centryfugi, nies0:0n6, swieże, wysyłamy 
w parą godzin po wyrobieniu, stałym od- 
biorcom jednakową ilość przez ckły rok 


po jednej cenie, za 4', kilo metto muwła 
5 złr. włącznie z opakowaniem i frach - 
tem oraz portoryum, Na żądanie w cegiel- 
kach po *, i */, ko. Odbioraom tylko 
przez Czerwiec. Lipiec, Sierpień po 4 sir. 
68 ct., w cegiełkach, a 4 złr. 62 w jednej 
masie Mleczarnia kółka rolni- 
czego w Łękach górnych, poct- 
ta Plizmo. 


Tokajskie wina 


w butelkach 0.5 litrowych, własnego chowu 
za zalicz 
Szxamorodner po 1 zir. Ausbruch 
po złr. 2, 4 ib, 
Ręczą za to że naturalna. 


(r, Władysław de Laczay 


wiceprezes sekcył uprawy wina towarzy- 
stwa rolniczego komitatu zemuńskiego- 


Saros patak koło Tokaju 


transito litr po 


Ziecenia s prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą, bez doliczenią pro wizyi. 


Najnowsze, najpięk 
. í. - 


Lewantyny E 
Zefiry . t : : A A 
Satyna atłasowa . z 3 z s 


Satyna kaszmirowa F > 6 
Batyst cordonne . . 
Zefiir jedwabny 

Grópon-Zsphir 


MOHAIR OCCASION bardzo piękne materje letnie w wszystkie kolory metr po złr. 1.10, 1.70, 1.75. Mohair imprime metr. 1.65, 
Dla prowineyi wielkio i bogate illustrowane żurnale najchętniej franko wysyłamy. Przy zamawianiu wzorów prosimy podać w przybliżeniu cenę i gatunek. 


57 nagród rządowych, 
Medali i dyplomów 
w 5 latach. 


Wyżej 3.000 sztuk z ogółem 
12.060 sił koni w ruchu. 


Najlepsze, 


Nepe M=Mmite'Ce LUU pac Gya uv| 
sprzedania, Piska-wza 21 A. 4-10 


ür. Ant. Roicki 


| 


Ep. Odróżniajcie 
prawdę od biagi! 


Dwa medale zaziugi otrzymał 
S: WY. KNiemojownii sa 
wyrób raakomitych tutek miekie- 
jonych|! Takiera odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poszczycić 
sie nie może. Żądać proszę Ta- 

rek Rjemotewskiero. 

Wszędsie dn nabycia. 


specyMlimta od lat przeszło 20 dla cho- 
rób skórnych, wensrycznych jaketeż dla 
choróh pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla meżczyzn (xupełnie nowo przurobiony) 
1 gir. (pocztą dyskretn'e), Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicza! 


Fólsca się day. Mini 1. 5. ordynuje od 9--10 i od 3 -6. I 
ne z prawdziwsgo papinu Egip- i : 5 | 
SG. Yara kasztanów 


do sprzedan'a, ujeżdłona, zirowe, spokoj ' 
me Ńcio letnie, 163 cestym, koń i klacz 
z łoszęciem 3 mizs.ecznem, bardzo piękne 
rosłe, z sulachetnego pochodasają, we dso 
rze w Krzywotokacn. poczta O:tynia.: 1- 


| Stupnicki, Lwów | 
Sprzedam — Warunki korzystna 
Lokomobil 6cio konny, transpor- | 
tówkę z kieratem, małe mio- | 
carnie, kieraty, wialnie popraw- 
ne, młynki, cylindry, saki i 
ogartywacze do kartofli. 


3.000 pokoi Ii APET 


na skladzie okazyjnie tanło poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
we LWOWIE pla Halicki k 3. 


STORY 
aa walkach szmoczymnych a 
A waj i FZ tanio po 
A. KRZYSZTOFOWIiCZ 
weLWOW IE, plec Halicki |. * 
Na sprzedaż 


FOLWARK 


200 morgów, 8220 roli, 40 łąk, skomaso- 
wane, budynki odpowiedne, koło Mościsk,| 
od stącyi à kilometry. Blitszych informa 
cji udzieli tylko ustnie kancelarya W. m 
Dra M. Bietniokiego, siwokata we 
Lwowie plac. Smolki 1. 3. 

100 Mitberyj dworskich, stroje polskie, 
różna garderoba, bE E damskie 
tanis wjsprzedaje Łandel Jaszczyszyna ni.) row dzienay pizypływ i vópł E 

iis . a yw wud 
Teatralna, Dum miruday. zk "Pi 300 bsktoiuów, dla Fak od lutroj do liże), 

Specjalne artykuły higieniczne fran |raszta doa jakoteż niedziele i święta 
cuskie tuzin od 1340 wyżaj ńo nabycia | przaz cały dzien dia Fanów, cena samaj 
w drognerji L, Menkesa, Kazimierzowska kąpisli 10 ct, 

l. 19, + wą : Urządzono tylko dla Chrześcijan. 

Nauczycieli, nąuoz;ciżla1, b -- Bilety można dostać w haadlu maszyn 
ny, zarządozynie, tudzież pan- so gzycją Józsia lwanickiego w hotelu 
ny służące poleca Hiuro J. Polińskie | Žorža, aibo na miejsca przy kasie. 
ge Lwów, ul. Karola zadwika 1. 5, 2- 3 Józef lwanucki. 

Szparagi sliczne 5 kilowa przesyłka —————— ~~ 
2.60, Łapszyn, Brzeżany. 9-.1,| wiktor Berger, 

E juwów, Akademicka B. 
szparagi ROWERU 325+ 
ogrodowe świeżo cięte rozsyła w| gwity. Caamnd ki / 
dowolnej ilości po 60 ot. za kilo) Bardzo Aria Giwi dą 
Juljan Olearczyk, Żółkiew. przedsiębiorstwo, utyszujące jedaak dla 
o ursku ka„itatu poszukuje wspólnika z ka- 
pitałem do ŻU.0UU sł. Zglosawnia liscowne 
p.zyjzauje kancelarya Wgo Dra cteiana 
tedaka, adwokata krajowego we Lwowie 
al. Bościaszki 1. 10. 5 —6 


Biuro naaccycielskie F. Morawskiej 
ul. Halicka 10 poleca Francazki, roiki 
na caas wakacji. 2—32 
MGllnie MIEBKaAMIG. Dom (2 ume- 
lowane pokoje, także oddzielnie, auchnia), 
ogród, Kapielń rzeczne, Korczyn, pocia 
Krus.elnica. Stacya mynowódzko. öaiomea 
Uzaykowska. 5—3 


Pościel wlasnsgo wyrobu Kołdry szyte 
po zł 8.50, 4, 6.50, 6.00 do zł, 14. Mate- 
racy włosienno po zł 12.50, 14, 16, 18 
w każdej cenie do mi, 30 poleca Jozet 
Schuster Lwow, Koperaika 7, 


Niydłv japońskie, różanne toaletowe 
czyni płeć miękKĄ, Usuwa wszelkio plamy 
masaórna i jedynie pewne a nieszkodliwy 
srodek przeciw piegum, 4 szt. 2, złr. l4 
szt. 5 ai. iranco polecą Hdwaru Ka zo 
KOWSki, rigsi l-b 

Praguie zmienić posadę zaraz ewen- 
tualuie później rzġdcàa agronom x lx let 
ma praktyka, tacnow.ec w uprawie bura- 
ków, kariorii,j chmielu, w racyonalnym 
chowie bydła, przy większym majatku Ja 
ko rządca łup aaministratoc nu ordynaryę 
Inajchętniej jednak na tantyemę. Fos, edm- 
som Oodpowiedne wynagrodzenie, £g20826 
nia łaskawe przysyłać pod W. R. rządca 
do bj.ra dzienników Pioppą LWOW, 


Lwowskie morskie oko 

kgp'ele stawowe, za dworcem koiei elek- 
r;cźnej, pomięuzy górami, wyrą ane w 
skale, duo bet nowa, zawionigie od wia 


szl? fro- 


s DeF j 


ażne dla pañ! | 


snie ńo fastrypo” 


siè do ełrojenii ca- 


tad 
próbowania pod gwarżn'yą 


pajżciglejszej dekiadności. 
Tylko ua 10 sł. w 12 lekogach wyucza 


przedaje sie formy ra 


aszczyki, paletociki, 


"Pr 


zyjmaje 


łe sokpie, a pa 
wania | w 


d gwarancyą kroju jramcuskiego 


Eugenia Wekerówna 
` wh Chorątczyzny liczba 6, róg ul. Aka- 


Fo cmierkewenej cewie na 
demickiej 1] piętro, drewi Nr. 19, 


kaida miare a 
staniki 
ki itd 
się po 


Wwymiir Scangzet kucharz, powró- 
eiwszy x Ameryki po 4 letnim pobyciu 
tamże, do kraju, poszukuje posady zawo- 
dowej w zaczniejszym domu, posiada chlub- 
me świadectwa, które na żądanie okaże. 
Łaukawe zg 0% ania przyjmuje w własnym 
domu, Myślatycze p. Mościska 2—3 


Dr. Jasińskiego E 
uproigczony 
KNEIP P 


Wydanie drugie. Cema 20 ct. 


u 
AEE |. KGKZAKKAM c... 
Poszukuje się spólnika 


do założenia fabryki gipsu w Lasz- 

kach dolnych, alabaster bardzo 

piękny. 1 duża skała tegoż, w miej- pole.a 

seu torf, £omy kamienia murowego. k OE "= 
Zgłoszenia pod literą T. S. Bo.| Górski i Szydłowski 


rynicze p. | Lwów, plac Marjacki (róg Hetmańskiej). 
;-TMWAGR W POP OO PE Ertg | 


Redaktor odpowiedzialny; Waaław Maatowaki, 


Parasolki 


angielskie, fraacuskie czarne i kolorowe 
w najmodniejszych wzorach od 3 złr. 


za metr ot. 


a 
n 
n 
n 


7 a PE . E 
J. M. Grob i Ska Filia: Wiedeń VI. „Amerlingstrasse 8. 


Stow arzyszenie z o. p. 
Zakład budowy maszy 
Specjalność 


Groba nowe uniwersalne gazowe, naftowe i 'solarowe 
M O to r y Patenta w wszystkich państwach 


Stojące, leżące dowolnej sily. 


Najle „najtańsze i najprostsze maszyny do wywoływania siły 
dia wielkich gałęz przemysłu, dlu zastosowania sły elektrycznej do 
oświetlania, poruszania maszyn rolniczych i stadków. 


PRZEGLĄD z 


a 


niejsze Matery e do prania 


19, 22, 26, 30, 32, 40, 45 Batiist anglais 


n n»n 26, 35, 40, 52, 60, 70 Mousseline Chinó rayé . . - r $ SĘ 4 S. 

a „7 36-40, 58 Pique dessinó . . . - ; za metr ot. 35, 36, 40, 42, 45, 48, 52, 58, 85 
n»n n 60,65 Mousseline óeru, haftowane . . - s : za metr zł. 1.10, 1.15, 1.20 

»n n»n 04, 56, 64 Croisé dessinó  . : : za metr ot. 38 - 
zo.  Mzyzky1410, 1-15, 1.35, 1.40 Białe a jour batysty . zł. 1.15 ' 


5 ~ za metr ot 
Senzacyjna okazya francuska 


Bośniacki krepon metr i6 kr. Z praniu nie puszczająca lewantyna 


30, 35 


naukowych badania 


n Najwyższe odznaczenie Jas 
e 
F konkurencyjnych 


Najdalej idąca gwarancya. 4 ii POWA 
Prospekhta I kosztorysy gratis I franko. 


„działa zdumiewająca! Zabija w sposób niezrównany 


niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez miliony od- 
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na- 


zwisko „Zacheri*. 


Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty 
„Zacherlin.* 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


E. Bredt i Ska. 


w Ottynii 
poczta, telegraf i stacya kolei w miejscu. 
zatrudniająca 200 robotników 


wyrabia: - 


Maszyny parowe. 

Kotły parowe wszystkich systamów, 

Rezerwoary Spirytusowe, 

Wszeikie aparata | urządzenia gorzelniane, 

Urządzenie tartaków, 

Koła pasowe, 

Kompietne urządzenia transmisyjue, 

Odiewy wszelkiego rodzaju podług własnych I nadesianych 


"modeli. 


Reperacye jak majtaniej. 


/ Papier fabryki Fijałkowski w Białej, 


` ''ervca 1888, 


i Batyst francuski . 
francuski śliczny batyst dawnfej ot. 65 teraz 
pika dawniej ot. 65 teraz metr 36, 


SEREK 


w wyjątkowo pięknem wykonaniu. 


ma metr ot. 650, 70, 75, 98 
80 


. za metr ct, 22, 28, 35, 38, 40, 45, 46, 54, 60, 80, 85, 
. - . . za metr ot. 45, 48, 52, 55, 60 


metr 36. 


w modne desenie metr. 10 ct. 


Wiedeń VI 
Mariahiliferst(rasse 81—83 
Sutereny, parter, mezanin i I piątro. 
załczony w r. 18974. 


pe 
. E 


ty EPE gi Powie Ej 


| 
| 
| 


ńiadomość F., M. Złotnicki, 
Lwów, Jagiellońska 8. 


Na wyścig!! 
Olbrzymi zapas szkieł 
do wyścigów 


„WOJSKORYCH BIROKLI. : 

inokli pelewych, szkieł do 

polowania, lornetek teatrai- 

nych po nejtańszych cenach 

Adolf Silberstein . 
LWÓW 


ulica Karola Ludwika 9, 
róg Sykstuskiej. 


= 
h 


+ 


4 najiepcae gatunki wypróbiwane 
3 nawy przed zakapnem o smaku czy- 
stym aromctycznym, ki re - rozayła franbo 
opłacone do każdej stacgi pocztowej da ac 
opust SO ct. priy posył:e 
Poleca jedynie handel 


Leonarda Soleckisgo 


we Lwowie ulica Batorogo liczba 2. 
M pół kiio kawy Csylon zielonej probnej 80 ct. 
pèt |" kawy Ceylcn złelonej średniej 
słr. 
pół kilo 
złr 1 
| pół kilo kawy Ceylon zielonej grubusiar- 
nistej zir. 1,08. 
= pół kilo kawy Ceylon zielonej wybiera- 
nej zir, 1,10. 
pół kilo kawy Ceylon zielonej perłowej 
atr. 118, > 
pół kilo kiwy Mocca arabskiej zlr. 1.03. 
pił kilo kawy Jawy zivej słe. 1,03. 
przy odbiorze kilograma w miejsca 


aktad zdrojoko - kąpielowy i Flimatyczny 
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, 
skuteczne w początkach suchot, po zapale- 
niu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach Żołą ika, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych,niedokrew- 
ności, w osłabieniu, w wszelkich stanach nerwowych i te d 
| Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensyonatem Dre Kołączkowskiego na Medzu- 
,Siu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracya mleczna, żentyczna i kafirowa. Lekarz zakła- 
dowy Dr. Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. Sącz i Strya. 
Sezon od 20. maja. Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i'na Miedziusiu* 
ZER erp p ER p EE 
a a a ‘IF Gi u i 
Najlepsze Z d | Sień vie Aidt aci DO 
wms | OŻYWIGNIE CIA QZIOCI! Hisia Zia irasi apik 
iw drogusryach K Sklepińskiegu; 
Leona Menkesa, Uoboza i Freuimana i Wolfa Czoppa, z 
Cena małej puszki 45 ct, wielkiej 30 et. 
Główny skład: Alte k. k. Feldapotheke Wien I Steiansplatz 8. Dziennie 2 razy rozsyłka. 
0 | 
SU ZEZENIE. 
Częstokroć uwiadamia mnie P. T. Publiczność, że 
skoro kupujący do jakiegokolwiek handlu obuwia wcho- 
dzi i pyta czy tam jest skład obuwia z fabryki Módling- 
skiej każdy handle rz obu wia twierdzi, że 
u niego jest skład z Kiódlingu. - 
Aby moich P. T. odbiorców ostrzedz przed takiem 
wprowadzaniem w błąd, oświadczam niniejszem wyraźnie 
że mam we Lwowie tylko jeden ssłand mo- 
ich sławnych na całym świecie wyrobów 
który się znajduje 
we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej |. 8. 
w Hotelu Victoria 
(znanego pod dawną nazwą Motel Lang) 
a to pod tirmą: 
[LJ z 6 >e- 
Mödlingska fabryka obuwia 
, se 7 | 
Alfred Frankel. 
Z poważaniem 
Bifred Frankel 
jedyny właściciel Módlngskiej fabryki 
obuwia z 82 własnymi filiami. 


2 Ceylon zie'onej przedniej 
4. 


Ułatwienia w spłatach wedle umowy! 


"e 
sprzedajemy w ,„miejstu i 
i wysyłamy na pruwin- mika 
cya Wielmożny m P. T, 
urzęczikom,, Tządew) iu 
F= i prywatwym, Frzewić- 
$ lebnema auchowieństwu 
1 kiasztorom, Wielmoś- 
nym adwokatom, leka- 
rzom, aptekarzom, człon 
kom c. k. aandarmeryń 


opust 6 ct. 


Kręgle 


Kule do kręgli 
z miękkiego drzewa i „Lignum 
3 |sancium* we wszystkich wiel- 
kościach. 


Kule bilardowe . 
zak D À Skórki do kijów, Kredę biłardową 
m p s.) NE i do tabliczek. 

nasze z„dobroci i tąniosci znane towary. Plasterki do naklejania, Plaster 
Prosimy o łaskawe zażądanie naszego bogato Ilustrowanego cennika.zielony do podklejania sukna ja- 
polecamy najnowsze parasole i parasolki, kapelusze damskie i dla koteż ramki na gazety 
panienek i ciłopozykow, bluzki różnego rodzaju Mattinóe i Negliges, poleca 
szlafroki jąkoteġ suknie ogrodowe, iaruuszki, halki, woalki koronki, po najtańszych eenach 


wstążki, kapelusze, fasony i dodatki do kapeluszy, pelerynki i £ n 
Alojzy Hübner 


zarzutki, bieliznę, rękawiczki, pończochy, szkarpetki, płaszczyki, 
Lwów, Rynek 38. 


sukienki dziecinne 1 ubranią dla ohłopczyków. 
l bezpłatnie lll 


Nowo otworzona filia dlą dywanów europejskich i 
wysyła na żądanie 


orientalnych przy ul. Sykstuskiej l. 6. mieści olbrzymie za- 
pasy, bardzo tanich dywanow firanek 1 storów koronkowych, por- 
tyer i firanek wełnianych, chodników pokojowych, na korytarze i 
schody, lambrekinów 1 przedmiotów dekoracyjnych, resztek chodni= 

paratów fotograficznych i wszel- 
ktoh przyborów do fotografii 
Magazyn sportowy 


ków 1 wysortowanych dywanów dla nieznacznych skaz lub nie 
j. Wondraczek 


modnych już deseni. 
zarządu wiedeńskiego magazynu „AU LOUVRE* 
w Przemyślu 
róg uliey Franciszkańskiej. 


Lwów, Plac IEGPITULNY h. Bi 
Przyjmę bezplatnie 


Fuia SYKSTUSKa S. 
miejsce pomocnika przy cospodi 


v 
w cela praktyki, Świadęctwa aa żądanie. 
Ares : Elew restante Kraków: 


Czarae oko. List otrzymalem, CZY 
otrzymałą Pani list x moją fotograt4* 


„EXICCATOR* 
ALOJ LY HU BN ER nahin piszą list dragi. Proszę 0 
Hodak, z 


Lwów, Itynek 38. 
Z drukarni mar. W. Masięskiego. Zarządca W. 


niemruej wszystkim be- JĄ 
dącyza w możności do- 
trsy mania terminu spiat 


Do napuszczania (impregnowania) drzewa jak: sztąchet, par- 
kanów, dachów, narzędzi gospodarczych, bram, budowli prowizo- 
ryeznych, mostow, poręczy, siupów 1 w ogóle na wszelkie drzewo 
wystawione na dziaania powietrza polecam jako najtańszy środek 


Olej terowy 
zabarwiający drzewo na piękny kolor brązowy. Cena za 100 kg. 6.50 
następnie po cenach możliwie najniższych 


prawdziwy Carbolineum Avenarius 


(jedyny skład dlażGalicyi) 


